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Listy chłopów do Prezydenta R P
(f) W śród w ie lu  lis tów , ja k ie  

codziennie na p ływ a ją  od ch ło­
pów  na ręce Prezydenta RP 
tow . Bolesława B ie ru ta  przewa­
ża ją m e ldunk i o zobowiązaniach 
w ydatnego podniesienia w y d a j­
ności z ha.

Piszą o tym  w serdecznych 
słowach ch łop i z grom ady Ubie- 
szyn w  pow przew orskim , k tó ­
rzy  w czasie siewów jesiennych 
p o d ję li w y s iłk i nad zwiększe­
n iem  plonów  z ha o 15 procent 
w  stosunku do roku  ub.

Donoszą o tym  Prezydentow i 
R P  rów nież ch łop i grom ady 
Gorczyce, Głogowice, G niew czy- 
na Tryniecka, Jagie le i w ie lu  in ­
nych gromad.

W raz z lis ta m i o podjęciu zo­
bow iązań p rodukcy jnych  Prezy­
dent RP o trzym u je  od chłopów 
lis ty  z doniesieniam i o przed­
te rm in o w ym  w ykonan iu  waż­
nych zadań gospodarczych Oto 
co piszą z radością i dumą ch ło ­
p i gm iny  Irena w pow garw o- 
łiń s k im , k tó rzy  25 września br. 
■wykonali z nadw yżką roczny 
P ian skupu zboża:

„W yko n a liśm y  plan dlatego — 
piszą on i — bo rozum iem y zna­
czenie, ja k ie  ma gospodarka p la ­
nowa i w  zw iązku z tym  te r­
m inow e w ykonyw an ie  zadań, 
stojących przed chłopem  po l­
s k im “ .

W dalszych słowach lis tu  
ch łop i z gm iny Irena donoszą 
P rezydentow i, że w ie lu  z nich 
sprzedało państwu w ięcej zboża, 
niż w ynosiło  ich zobowiązanie. 
Piszą rów nież z dum ą o tym , że 
zboże do pu nk tów  skupu odsta­
w ia li zbiorow o i m an ifes tacy j­
nie.

Z dalszych słów  lis tu  p rzeb i­
ja  radość z poczucia dobrze 
spełnionego obow iązku wobec 
Ludow e j O jczyzny i mocne po­
stanow ienie wzięcia jeszcze 
większego udzia łu w * rea lizac ji 
zadań planu 6-łetnięgo.

W zakończeniu swojego lis tu  
ch łop i z gm iny Irena zapew nia­
ją  Prezydenta RP. że zawsze 
w yw iązyw ać się będą z hono­
rem  ze wszystkich obow iązków, 
ja k ie  postaw i przed n im i Rząd 
i pa rtia .

Na cześć 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

1000 ton stali ponad plan da huta „Pokój44
Tow . W ik to r  M a rk ie w k a  w ykona plan miesięczny w 350 procentach

5 m ilio n ó w  p o d p isó w  pod A p e le m  
P o k o ju  złożono ju ż  w  M o s k w ie  

i w  o b w o d zie  m o s k ie w s k im
(d) M O S K W A  (PAP). S ek ie- 

ta rz  m oskiewskiego obwodowe­
go kom ite tu  obrońców pokoju 
•— Sergiusz W asiliew  podał do 
■wiadomości, że akcja zbierania 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju w spraw ie 
zawarcia Paktu Pokoju m iędzy 
5 w ie lk im i m ocarstw am i ogar­

nęła najszersze rzesze ludności 
sto licy ZSRR — M oskw y i ob­
wodu m oskiewskiego.

W edług posiadanych m e ldun­
ków  w M oskw ie i w  obwodzie 
m oskiewskim  zebrano do 1 paź­
dzie rn ika  br. ponad 5.000 000 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
wej Rady Pokoju.

Tysiące ton s ^ li i węgla, miliony metrów tkanin ponad 
plan dadzą krajowi zobowiązania październikowe mas pra­
cujących Polski Ludowej. Entuzjazm, z jakim  podejmowany 
jest w całym kraju apel budowniczych Żerania, świadczy 
o głębokiej wdzięczności i przywiązaniu narodu polskiego do 
Wielkiego Kraju Rad. Na czoło dzisiejszych meldunków wy­
bija się zobowiązanie huty „Pokój“, która postanowiła 
wyprodukować 1000 ton stali ponad plan.

Huta „P o k ó j“ . Na w ie lk im  p la ­
cu zb ie ra ją  się tysiące s ta low - 
n ików . w ytap iaczy z w ie lk ich  
pieców, rob o tn ików  walcow ni, 
od lew n ików

„W ie lk a  Rewolucja Paździer­
n ikow a — oświadcza przodow­
n ik  pracy, I  wytap iacz, Jan 
Rzepczyk — u to row a ła  nam 
drogę do socjalizm u. Drogą tą 
będziem y szli uparcie  i o f ia r ­
n ie  tak, ja k  szły bohaterskie 
narody Zw iązku Radzieckiego 
pod wodzą Józefa Stalina.

W Czynie P aździe rn ikow ym  
hu ta  nasza w yp ro d u ku je  dodat­
kow o 1.000 ton sta ii. w ykona

120 przyspieszonych w ytopów , 
w yp ro d u ku je  ponad p lan 250 
ton od lew ów  że liw nych, da do­
datkow o 500 ton koksu"

Huta „B a to ry “  w  bieżącym 
m iesiącu da 120 ton s ta li ponad 
plan. W  hucie „F lo r ia n “  Czyn 
P aźdz ie rn ikow y przyn ies ie  m. 
in. 500 ton su ró w k i i 270 ton 
sta li ponad plan. Czołowy p rzo­
dow n ik  pracy h u ty  im . Feliksa 
D zierżyńskiego — M ich a ł K u ­
liń s k i w  im ien iu  w ytap iaczy 
Oświadczył, że huta ich da w 
paźdz ie rn iku  doda tkow o 100 ton 
sta li.

w o j. w roc ław sk ie , zobowiązała 
się zakończyć jesienne siewy na 
5 d n i przed zaplanow anym  te r­
m inem . wyhodować ponad plan 
160 prosią t, o 10 procent prze­
kroczyć plan dostawy bekonów.

Podobne zobowiązania podję­

l i  robo tn icy  PGR N aw ra w pow. 
to ruńsk im . P ostanow ili oni u- 
kończyć siewy na 2 dn i przed 
term inem  oraz uzyskać ponad­
planowo przeszło 14 tys. l i tró w  
m leka, 5 tuczn ików  i  20 beko­
nów.

W „Pafawagu“ codziennie jeden wagon 
ponad plan do końca b r..

500 ton stali ponad plan da załoga 
nowej stalowni buty „Częstochowa“

Bezpodstawne żądaira strony 
amerykańskiej zmierzają do dalszego 

przewlekania rokowań w Korei
(f) PEKIN  (PAP). Agencja Nowych Chin dorosi z  Phenja- 

11«, że dowódca naczelny Koreańskiej Arm ii Ludowej gen. 
Kim JLr -sen i dowódca ochotników chińskich w Korei gen. 
Peng Teh-huei przesłali dnia 3 października odpowiedź na 
pismo Ridgway‘a z dnia 27 września. W odpowiedzi tej czy­
tamy:

27 września w ysuną ł Pan po­
now n ie  żądanie 'zm iany miejsca 
rokow ań, z k tó ry m  to żądaniem 
w y s tą p ił Pan ju ż  dnia 6 w rze­
śnia i  k tó re  odrzuciliśm y w na- 
s -ym  piśm ie z dnia 11 września 
U w ażam y to żądanie za ca łko ­
w ic ie  bezpodstawne. Zgodziliście 
s ię  w  swoim  czasie na Kaesong 
ja k o  m iejsce rokow ań i z Wa 
szej też strony wyszła dnia 13 
lipca  propozycja zneutra lizow a­
n ia  s tre fy  Kaesongu. Decyzja w 
te j soraw ie zapadła w  w yn iku  
wspólnego porozumienia.

Od tego czasu, pom ija jąc w y ­
padek, k tó ry  w ydarzy! się 4 
sierpn ia i k tó ry  nasza strona 
uregu low ała szybko i w sposób 
odpow iedzia lny ku  zadowoleniu 
Waszej strony, nie wnosiliście 
żadnych skarg odnośnie neu­
tra lnośc i tre fy  Kaesongu. Za 
w ieszenie rokow ań o rozejm  po­
cząwszy od 22 sierpnia w yn ik ło  
je d yn ie  z fak tu  pogwałcenia 
neutra lności s tre fy  Kaesongu 
przez Waszą stronę, co uniemoż 
R w iło  kon tynuow anie rozmów 
Skoro jednak Wasza strona 
Przyznała, że s iły  zbro jne ONZ 
Pogw a łc iły  neutralność stre fy 
Kaesongu w  dn iu 10 września 
e.az w yra z iła  gotowość p o tra k ­
tow ania te j spraw y w  sposób 
odpow iedzia lny — . zapropono­
w a liśm y n ' zw locznie wznowię 

rokowań.
Obecnie chodzi o niezwłoczne. 

■Wznowienie rozmów w sprąwie 
r ~zejmu i o sprecyzowanie za- 
£ad poszanowania neutralności 
strefy Kaesongu, ażeby zapobiec 
Podobnym, wypadkom pogwał 
cenią tej strefy na przyszłość 
Nie wolno komplikować tego 
Problemu przez wysuwanie no­
wej kw estii — zmiany miejąea 
rokowań.

Oczywiste jest dla każdego, że 
Wasza gtrona naruszała wciąż 
neutralność strefy Kaesongu. 
jakko lw iek sama zaproponowała 
w  swoim czasie utworzenie tej

strefy. Jeśli w ięc nastąpi zm ia ­
na miejsca rokow ań zgodnie z 

ńsk im  żądaniem — co zabez­
pieczy nas przed ponownym  po­
gwałceniem  porozum ienia, jeżeli 
Wasza strona zechce zawiesić 
lu b  zerwać rokowania? Czy is t­
n ie ją  gw arancje, że w a ru n k i ro ­
kow ań nic staną się naw et gor­
sze?

A  zatem Pańskie nierozsądne 
żądanie — jeże li p rzy jm iem y, że 
nie k ry je  się za n im  pogróżka 
— zmierza w idocznie do s tw o­
rzenia n „ /ego pre tekstu dla da l­
szego przew lekania rokowań.

Cały i  ła t w ie dobrze o na­
szym szczerym j pe łnym  poczu­
cia odpowiedzialności s tanow i­
sku wobec sprawy rokowań. 
M im o to nasza strona nie może 
sama zadecydować o natychm ia-

ow vm  w znow ien iu rozm ów 
a r i  zapewnić ich niezaklócone- 
, ^ przebiegu. Oczyw iste jest na­
tom iast, ' ■ jeżeli Wasza strona 
za jm ie podobne stanow isko i 
nie będzie kom p likow a ła  znów 
sprawy przez wysuw anie ubocz 
nych problem ów  — ła tw o będzie 
osiągnąć pozytywne w yn ik i, 
k tó rych  pragną gorąco narody 
różnych ra jó w  uczestniczących 
w wojnie.

P roponu jem y w ięc raz jesz­
cze. ażeby delegacje obu stron 
w znow iły  natychm iast rozm owy 
w  Kaesongu j pow o ła ły  na 
pierwszym  spotkaniu po wzno­
w ien iu  rokow ań odpow iedni o r ­
gan dla sprecyzowania porozu­
m ienia w spraw ie neutra lności 
s tre fy  Kaesongu, ażeby zagwa 
ran tow ać jego w ykonan ie  i u- 
ła tw ić  w  ten sposób postęp ro ­
kowań o rozejm.

Z ch ,vila gdy Wasza strona 
w yraz i zgodę na powyższą p ro­
pozycję. nasi o fice row ie  łączni 
kow i porozum ieją się z W aszy­
m i o fice ram i łączn ikow ym i w 
skraw ie wznow ienia rokowań w 
Kaesongu pomiędzy delegacjam* 
obu s^ron.

Porw ana p rzyk ładem  ro b o tn i­
ków  Żerania, do Czynu Paź­
dziern ikow ego w łączyła  sie za­
łoga now ej s ta low n i h u ty  „Czę­
stochowa“ . Robotn icy trzech 
czynnych ju ż  pieców m arten ow - 
skich w y p ro d u ku ją  ponad p lan 
500 ton stali.

W śród gorącego entuzjazm u 
zebranej załogi, w ytap iacz Z M P - 
ow iec — S tan is ław  M a jch rzak  
ośw iadczył: „P racu je m y p rzy 
nowych piecach, przy nowych 
socja listycznych agregatach. Na­
szym pa trio tycznym  obow iąz­
k iem  wobec Ludow e j O jczyzny, 
k tó ra  pow ie rzy ła  je  naszej opie­
ce, jest stale przodować“

Postanow ienie w ytw orzen ia  
200 ton su ró w k i ponad plan pod­
ję ła  załoga oddzia łu  w ie lk ich

pieców. 500 ton  w yrobów  w a l­
cowanych przyn ies ie  rea lizac ja  
zobowiązań ro b o tn ikó w  oddzia­
łu  w a lcow ni.

*
G órn icy  kopa lń  po lsk ich  m a­

n ife s tu ją c  swe gorące p rz y w ią ­
zanie do w span ia łych zdobyczy 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aździe rn i­
kow e j, pode jm u ją  dum ne zobo­
w iązania w ydobycia  doda tko­
wych tysięcy ton węgla ponad 
plan.

W ko p a ln i „P o lska “  na czoło 
w ysuw a się postanowienie przo­
dującego gó rn ika  P o lsk i L u d o ­
w e j — W ik to ra  M a rk ie w k i. W 
Czynie P aźdz ie rn ikow ym  zobo­
w iąza ł się on w ykonać swój 
p lan  m iesięczny w  350 procen­
tach.

O ddzia ł budow y wagonów to ­
w a row ych  Pa-Fa-W agu, posta­
n o w ił codziennie dawać jeden 
wagon ponad p lan do końca 
bieżącego roku .

*
(K or. w ł.). Hasło ro b o tn ikó w

Żeran ia masowo podchw yciły  
k o n fe kc jo n e rk i z ZPO we W ro ­
cław iu .

Taśma 4 zobow iązuje się 
zw iększyć p ro du kc ję  o 335 sztuk 
m iesięcznie i  podnieść p ro  -  
cent p ierwsze j jakośc i do 100:

taśma 14 zobow iązuje się uszyć 
o 244 kom p le ty  w ięcej i pod - 
nieść jakość p ro d u k c ji z 98 na 
99 procent p ierwsze j jakości, 
szyć na zaoszczędzonych n i - 
ciach dwa dn i w  m iesiącu, u - 
trzym ać park m aszynowy w na­
leżytym  porządku i z likw idow ać 
po p ra w k i do m in im um .

Zobow iązania oddzia łów  A  i 
B  W roc ław sk ich  Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego dadzą 
w  sum ie dodatkową produkc je  
o w artośc i ponad 1.400 tysięcy 
zło tych. ( jd )

Dwa statki polskie szybciej wypłyną na morze
„M u s im y  szybciej ukończyć 

budowę nowych s ta tków , k tó re  
pop łyną  re jsam i p rzy jaźn i, by 
wzm acniać więź gospodarczą 
m iędzy k ra ja m i obozu poko ju  
i soc ja lizm u“  — m ów ią stocz­
n iow cy  Szczecina. Robotn icy

ka d łu bow n i stoczni szczeciń­
sk ie j pos tanow ili przyspieszyć o 
14 dn i te rm in  w odowania 2 
p ierwszych parowców. Ekipa 
nu rków  z te j stoczni postano­
w iła  w ydobyć doda tkow o 2 
w ra k i zatopionych barek.

Młodżieź „SP“ włącza się 
do Czynu Październikowego

6 milionów złotych przyniosą krajowi 
zobowiązania załogi INowej Huty

Z godziny na godzinę w zra ­
sta ilość i  wartość zobowiązań 
podejm ow anych przez bu do w n i­
czych N ow ej H u ty .

W  ciągu dwóch dn i załogi 
N ow ej H u ty  zg łosiły zobow ią­
zania o łącznej w artośc i oko­
ło  6 m ilio n ó w  zło tych.

Nowe radzieckie metody pracy 
zastosują metalowcy

R obotn icy C horzow skie j W y­
tw ó rn i K o n s tru k c ji S ta low ych 
postanow ili rozszerzyć m etody 
szybkościowego skraw an ia  me­
ta li. Jedna ż załóg zobowiązała 
się w ykonać ponad p lan 20 ton 
k o n s tru k c ji stalowych.

W Zakładach W ytw órczych 
A p a ra tu ry  P recyzy jne j w  Ś w id ­

n icy  m eta low cy postanow ili 
W prowadzić jeszcze w  br. n a j­
nowsze zdobycze radzieck ie j 
tech n ik i p ra cy ,* ja k  np. obróbkę 
e lek tro isk row ą  i cięcie s ta li 
p rzy  pomocy tarcz m etalowych.

P lan w y tw ó rczy  zakładów  na 
październ ik  zrea lizow any będzie 
na 2 dn i przed term inem .

Milion metrów tkanin ponad plan
„R obo tn icy  Rosji nie ża łow a li w iecu załogi ZPB im  Szym ań- 

k rw i, by w yw alczyć us tró j so- skiego w Łodzi. P a d a ją ' zobo- 
c ja lis tyczny. Czy m y możemy w iązania setek rob o tn ików  te j 
szczędzić pracy dla osiągnięcia fa b ryk i. Dadzą one w  sumie n ii-  
tego celu?“  — m ów iła  z un ie - j lion  m etrów  tkan in  ponad plan, 
sieniem  tkaczka C ichocka na w artośc i 9.5 m ilion a  zł.

Zwiększymy dostawy tuczników, 
przyspieszymy wykonanie siewów jesiennych

G łęboki oddźw ięk znalazł a - j bo tn ików  PGR i P O M -ów . Za- 
pel załogi FSO wśród rzesz ro -  I łega zespołu PGR w Sycowie.

Z entuzjazm em  w łączy ła  się 
do C zynu P aździernikowego m ło 
dzież z brygad i hu fców  SP.

Junacy w arszaw skie j brygady 
im . M a łgo rza ty  F o rna lsk ie j zo­
bow iąza li się do końca tu rnusu  
w yko nyw a ć  250 procent no rm y 
przy budow ie m etra  oraz osie­
dla robotniczego na M ura no ­
wie.

Junacy b ryg ad y  im . M arc ina  
Kasprzaka, pracu jący  p rzy  b u \  
dowie N ow ej H u ty  piszą w  re ­
zo lu c ji: „Z obow iązu jem y się
w yrab iać  do końca tu rnu su  180

procent norm y. W ykonam y na 
26 dn i przed te rm inem  ha rm o­
nogram  prac. zaoszczędzając w 
ten sposób 351.600 z ło tych“ .

Junacy brygady im. W incente­
go Pstrowskiego zobow iązali sie 
wykonać plan I I I  tu rnusu  przy 
budow ie m ag is tra li p iaskowej 
na 26 dn i przed te rm inem , co 
przyn iesie 231.660 z ło tych o - 
szczędności.

Podobne zobowiązania pod ję ­
ła m łodzież ze Skarżyska K a ­
miennego, Radom ia itd .

Dodatkową produkcję — dodatkowe 
oszczędności dadzą zobowiązania 

załóg warszawskich
F ala  w spółzaw odnictw a ku

czci W ielk iego Października o - 
be jm u je  coraz to nowe załogi 
warszawskich zakładów pracy 
W artość zobowiązań budow ni - 
czych osiedla G rochów I I I  w y ­
nosi 39.037 zł.

*
Załoga PZO odpowiedziała na 

apel Żerania, pode jm ując sze­
reg zobowiązań wartości około 
160.000 zł.

Załoga zakładów  im. K aro la  
W ójcika uczci 34 rocznicę Re­
w o lu c ji Październ ikow ej, p rzy ­
śpieszając o 3 dn i rea lizację 
p lanu produkcyjnego drugiego 
półrocza oraz podnosząc w y d a j­
ność pracy o 10 procent. W ar­
tość zobowiązań załogi tych za­
k ładów  wynosi ponad 130.000 zł. 

*
Na apel FSO na Ż eran iu  od­

pow iedzia ły  załogi wszystkich 
dzia łów  p rodukcy jnych  WZPO 
im. O brońców W arszawy.

Łączna wartość zobowiązań 
załogi tych zakładów wynosi 
ponad 1.742 000 zł. Suma ta 
znacznie wzrośnie, albow iem  
dalsze zobowiążania napływ ają-

Zobow iązania ku czci 34 rocz­
n icy R ew oluc ji P aździern ikow ej 
podjęła cała załoga Zakładów  
G raficznych im  R ew olucji Paź 
dz iern ikow ej. Łączna wartość 
zobowiązań załogi tych zakła - 
dów wynosi ponad 120.000 zł 
Na apel tow  Kolucha. załoga 
Zakładów  G raficznych postano , 
w iła  przystąp ić  do m iędzyzakła 
dowego w spółzaw odnictw a o ty .  
tu ł najlepszego zakładu g ra fi­
cznego w  Polsce.

*
W ciąż nap ływ a ją  coraz to  no­

we zobowiązania od robo tn ików  
i p racow n ików  fa b ry k i im . 22 
Lipca. Do c h w ili obecnej w a r - 
tość zobowiązań załogi zak ła­
dów osiągnęła oonad 356.000 zł.

Przeszło 16 tysięcy ludzi 
stracili agresorzy amerykańscy 

w Korei w ciggu 10 dni
(f) P E K IN  (PAP). —  Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j w  kom unikacie  z dnia 

Października ogłoszonym w 
Phenjan ie donosi, że oddziały 
a rm ii ludow ej, ściśle współdzia- 
ła jąc  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińskich , odpiera ją  nadal na 
Y'f^ y ^ k ic h  fron tach zaciekłe a- 
ta k i in te rw e n tów  am erykańsko- 
angielskich i a rm ii lisynm anow - 
EKtej oraz zadają n iep rzy jac ie ­
lo w i w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

Na fron tach  cen tra lnym  i 
Wschodnim oddzia ły a rm ii ludo­
w e j odparły  skutecznie ataki 
n iep rzy jac ie la  w  okolicach na 
Południe od Czholwong i na pó ł­
noc od Indże, podjęte w  celu 
Przerw ania l in i i  a rm ii ludow ej 
¿niszczono przy tym  5 dzia ł k a ­
lib ru  155 m m , 2 sam oloty i  11
samochodów.

O ddziały pa rtyzan tów  
•nścicie li ludu działa jące w  po­
łudn iow e j części k ra ju  na te ry ­
to riu m  okupow anym  przez in ­
te rw en tów  am erykańskich i an­
g ie lskich wzm agają w a lkę  prze­
c iw ko  agresorom. Jednostki pa r­
tyzanckie, k tó re  w y z w o liły  os­
ta tn io  pow ia t Czanhyn w  p ro - 
'r n c j i  P o łudniow a Czolla, niśz- 
• i nada l na te ry to r iu m  tego

pow ia tu  lisynm anow skie  oddzia­
ły  po licyjne ,

4 października oddzia ły a r ty ­
le r ii p rzeciw lo tn icze j i s trze l­
ców — niszczycieli sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich  zestrze liły  5 
sam olotów n ieprzy jac ie la , k tó ­
re b ra ły  udzia ł w barbarzyńs­
k im  bom bardow aniu ¡ os trze li­
waniu ludności cyw iln e j m iast 
Wonsan, Sariw on, Sonnim  i 
Hw andżu

(f) P E K IN  (PAP), — Jak do­
nosi z fro n tu  koreańskiego a- 
gencja Nowych Chin, w ok re ­
sie 10 dn i do dn ia 25 września 
włącznie, wojska agresorów 
s tra c iły  przeszło 16.600 ludzi, w 
tym  9.900 A m erykanów  i 6.700 
Francuzów i lisynm anow ców. 
W  tym że okresie czasu znisz­
czono 41 czołgów n iep rzy jac ie l­
skich oraz zestrzelono lub cięż­
ko uszkodzono 97 sam olotów 
n ieprzyjacie la .

Zaciekłe na ta rc ie  podjęte 
przez n iep rzy jac ie la  na fronc ie  
cen tra lnym  dnia 21 września 
zakończyło się niepowodzeniem. 
O dparte zostały wszystkie a tak i 
n ieprzy jac ie lsk ie , Wspierane 
przez czołgi i  ciężką a rty le rię . 
Cofa jąc się napastn icy pozosta­
w ia li na po lu  b itw y  w ie lu  ra n ­
nych,

14 btn. — „Marsze 
Szlakami Zwycięstw“

14 październ ika w  zw iązku z 
Ina ugu rac ją  M iesiąca .Pogłębie­
nia  P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j i  uroczystościam i zw iąza­
nym i z Dniem  W ojska Polskie­
go — rocznicą b itw y  pod Le ­
nino. odbędą się w  ca łym  k ra ju  
„M arsze Szlakam i Z w yc ię s tw “

M asowym  udzia łem  w  „M a r ­
szach Szlakam i Z w yc ię s tw “ set­
k i tysięcy sportow ców  i m ło ­
dzieży zadokum entu ją  ścisłą 
łączność z W ojskiem  Polskim , 
sto jącym  na straży n iepodleg ło­
ści, pokoju i budow n ic tw a so­
cja listycznego. zam anifestu ją  
swą przy jaźń z narodam i Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

Tegoroczne „M arsze Szlaka­
m i Z w yc ięs tw “ , będące rów no ­
cześnie jedną z masowych prób 
na odznakę „S p raw ny do Pracy 
i O brony“ , będą wyrazem  
sprawności, s iły  i masowości od­
rodzonego sportu  Polski Ludo - 
wej.

W  bieżącym roku  we wszyst­
k ich  ■* kategoriach marszów 
wprowadzona będzie ty lk o  k la ­
sy fikac ja  drużynowa.

K ażde  ko ło  sportowe, szko­
ła czy k lu b  może w ystaw ić  n ie­
ograniczoną ilość 10-osobowych 
drużyn, k tó rym  zaliczy się czas 
o , ile  w  kom plecie przybędą na 
metę.

135 tysięcy osób brało udział w pracach 
społecznych w Miesiącu Budowy Warszawy

Wywiad z przewodniczącym Prezydium Stołecznej Rady Narodowej
tow. J. Albrechtem

100 miUonów szlob reąieł 
rocznie produkować będą 
reą elnie Lubelszczyzny

(f) W w o j. lube lsk im  rozbu­
dow u ją  się w  szybkim  tem ­
pie cegielnie w  C hotyłow ie , H o- 
rodyszczu, , W ożuczynie i  O d­
rowążu,

Obok rozbudow ujących się 
powstaną na Lubelszczyżnie 4 
nowoczesne cegielnie w  K le - 
m entow icach, T op tiukow ie . Sza- 
storce i W łodawie. W  ten spo­
sób łączna produkc ja  cegie l­
n i Lubelszczyzny sięgać bę­
dzie około 100 m ilio n ó w  sztuk 
cegieł rocznie.

(f) W  związku z zakończeniem Miesiąca Budowy Warszawy 
przewodniczący Prezydium Stołecznej Rady Narodowej tow. 
Jerzy Albrecht w rozmowie z przedstawicielem PAP podsu­
mował wyniki tegorocznej akcji wrześniowej na rzecz War­
szawy.

Podobnie ja k  w  la tach ub ie­
głych, wrzesień — M iesiąc B u­
dowy W arszawy u p łyn ą ł pod 
znakiem  ja k  najszerszej m o­
b iliz a c ji społeczeństwa w okół 
dzieła budow y sto licy. W  okre ­
sie tym  masy pracujące wzm o­
żoną ofia rnością  i m asowym  u- 
działem  w  pracach społecznych 
da ły w yraz m iłości do swej 
s to licy, n ieug ię te j w o li jak, n a j­
szybszej je j budowy.

Poważny w k ład  do osiągnię­
cia ch lubnego, b ilansu M iesią­
ca B udow y W arszawy wniosła 
W arszawska O rgan izacja  P a r­
ty jna .

Do prac społecznych na tere­
nie  m iasta stanęły masowo za­
łogi warszawskich fa b ryk , u- 
rzędów i in s ty tu c ji. Szczegól­
nie liczny  b y ł udzia ł kob ie t i 
m łodzieży. Obok ludności cy ­
w iln e j w  pracach liczny  udzia ł 
wzię ło W ojsko.

Ogółem w  ciągu Miesiąca 
nad porządkow aniem  m iasta i 
upiększaniem  go pracow ało po­

nad 135 tys ięcy osób. U sunięto 
i w yw ieziono ponad 35 tysięcy 
m etrów  sześciennych gruzu, 
w ydobyto  oko ło 130 tysięcy 
sztuk cegie ł oraz przeprow a­
dzono prace porządkowe w sto­
łecznych parkach, skwerach i 
zieleńcach na pow ie rzchn i 312 
tysięcy m etrów  kw adra tow ych  
Ogólna wartość w ykonanych 
prac wynosi oko ło  m iliona zł.

Równocześnie w samej ty lk o  
W arszaw ie zebrano na SFOS w 
ciągu września ponad pó łtora 
m iliona  zł.

W rb. prace skoncentrowano 
w  zasadzie w  następujących 
punktach m iasta: na terenie 
przyszłego Centra lnego Parku 
K u ltu ry  na Pow iślu , na teren ie 
M uranow a, na W ybrzeżu G dań­
sk im  i  w  szeregu pa rków  W ar­
szawy.

D zięk i pracom  społecznym 
przeprowadzonym  na terenie 
przyszłego P arku K u ltu ry  w re ­
jo n ie  u lic : Książęcej, Frascati. 
Solca i Rozbrat rysu je  się już

te jdzisiaj pierwszy fragment
o lb rzym ie j in w estyc ji.

W  pracach na teren ie  pa rku  
w yróżn iła  się szczególnie zało­
ga fa b ry k i ZW U T, oraz ucznio­
w ie szkoły p a r ty jn e j przy KC  
PZPR.

W d rug im  punkc ie  prac, na 
M uranow ie , przygotow yw ano 
teren pod budowę nowego osie­
dla m ieszkaniowego dzie ln icy 
M uranów . Na tym  odcinku w y ­
różn iła  się szczególną w yd a j­
nością załoga M P K  "Wola i  ko­
le jarze W -w a  Zachodnia.

B ilansu jąc w y n ik i Miesiąca 
s tw ie rdz ić  należy, iż przyn iósł 
on realne e fekty  w dalszym  po­
rządkow aniu m iasta, przygoto­
w aniu terenów  pod nowe in w e ­
stycje  Wrzesień stał się m an i­
festacją idei budowy so c ja li­
stycznej W arszawy, te j idei, 
k tó rą  na k reś lił przed narodem  
Prezydent RP tow . Bolesław  
B ie ru t.

Tegoroczny wrzesień b y ł no­
w ym  red łnym  w kładem  mas 
pracujących W arszawy w  dzie­
ło pokojowego budow nictw a 
zadokum entowaniem  n iez łom ­
nej w o li budow y nowej W ar­
szawy — m iasta pokoju.

R obotn icy za trud n ien i p rzy  budow ie w ie lk ieg o  taśmowca w ę­
glowego w  Szczecinie zobow iązali się, dla uciczenia 34 rocz­
n icy  R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j oddać ob iekt 7 tygodn i przed  
te rm inem  — w  d n iu  7 listopada b r Na zdjęciu m onte rzy: P io tr  

S kra jna  i  Józef K ad lu bow sk i p rzy  pracy
Foto WAF -  Uklejewskl

Depesza Komitetu Centralnego PZPR 
z okazji 70-lecia urodzin 

tow. Otto Kuusinena
Do

Towarzysza Otto Kuusinena
~  Moskwa

Z o ka z ji 70-lecia Waszych u rodz in  przesyłam y W am , drogi 
towarzyszu, najserdeczniejsze życzenia d ług ich  la t  życia i  d a l­
szej owocnej pracy dla dobra k lasy robotniczej.

Wasze zasługi ja ko  założyciela i przyw ódcy b ra tn ie j K o m u n i­
stycznej P a rt ii F in la n d ii i działacza m iędzynarodowego ruchu  
robotniczego, Wasza niezachwiana wierność naukom  L e n in a - 
S ta lina  — są przyk ładem  i wzorem  d la  w szystk ich  b o jo w n ikó w  
o pokój, dem okrację  i socjalizm .

K O M IT E T  C E N TR A LN Y
P O LS K IE J ZJEDNOCZONEJ P A R T II RO BO TNICZEJ

Odznaczenie tow. Otto Kuusinena 
Orderem Lenina

( i)  M O S K W A  (PAP). P rezy­
d ium  Rady N ajwyższej ZSRR 
odznaczyło Orderem  Lenina za 
zasługi wobec p a rtii i państwa 
radzieckiego, w  zw iązku z 70-le- 
ciem urodzin  —  przewodniczą­

cego Prezyd ium  Rady N a jw y ż ­
szej K a re lo -F iń sk ie j SRR i w i­
ceprzewodniczącego Prezyd ium  
Rady N ajwyższej ZSRR — O t­
to Kuusinena.

Cały kraj przygotowuje się 
do Miesiąca pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
(a) M asy pracujące m iast i 

wsi in tensyw n ie  przygo tow u ją  
się do zbliżającego sie Miesiąca 
pogłębienia p rz y j-ź n j po lsko -ra ­
dzieckie j. aby godnie zam anife­
stować swoją wdzięczność i m i­
łość do Zw .ązku Radzieckiego 
— w ie lk iego  przy jac ie la  naszej 
w o lne j, ludow ej O jczyzny.

Im prezy w  Warszawie
(f) O kręg Stołeczny TPPR o r­

ganizuje w  M iesiącu pogłębienia 
p rzy jaźn i po lsk* - radzieck ie j 
szereg ciekaw ych im prez, odczy­
tów i akadem ii.

W rocznicę R ew o luc ji Paź -  
d z ie rn ikow e j odbyw ać się będą 
na dzie ln icach TPPR i w za - 
kładach pracy uroczyste akade­
mie. na k tó re  zostaną zaprosze­
n i przedstaw icie le  A rm ii Ra­
dzieckie j.

Spotkania z pisarzami 
radzieckim i

Ponadto w  zakładach pracy

lite rack ie , na k tó rych  p rzew l -  
dziany jest udzia ł pisarzy ra ­
dzieckich. W każdym  zakła­
dzie pracy odbędzie się od -  
czyt obrazu jący poko jow ą p ra ­
cę ZSRR.

*
K sięgarn ie  p rzygo tow u ją  się 

rów nież do Miesiąca pogłębienia 
p rzy ja źn i polsko - radzieckie j.

Dom K siążk i zorganizuje w  
W arszawie w ie lką  w ystaw ę 
ks iążk i radz ieck ie j w  o ryg in a ­
łach i przekładach.

W każdej gromadzie 
koło TPPR

(a) Od 4 listopada br. w  groma 
dach i spółdzielniach p ro du k­
cy jnych  odbędą się w ieczornice 
pod hasłem „W  każdej gm in ie  
ko ło  TPPR. każdy członek 
ZSCh członkiem  TPPR “

Członkow ie g rup  producen­
tów  ZSCh na specja lnych ze­
braniach będą om awiać m in. 
najnowsze osiągnięcia radziec-

zorganizowane będą w ieczory 1 kie) agrob io log ii i agro techn ik i.

P rom ocja  w  szko le  o fice ró w  
m a ry n a rk i w o je n n e j

Przodujący w łó kn iarze  realizu ją  
zadania trzeciego roku sześciolatki

(f) Z n iek tó rych  zakładów  
przem ysłu w łókienn iczego na­
p ły w a ją  do Zarządu G łównego 
Zw. Zaw. W łókn ia rzy  coraz czę­
ściej m e ldu nk i o p rzed te rm ino­
w ym  w yko nyw a n iu  przez przę- 
dza ln ików  i tkaczy zadań p ro ­
du kcy jnych  drugiego ro ku  p la ­
nu 6-letniego.

Po m eldunkach szeregu tk a ­

czy i  prządek z ZPB im . S ta li­
na, ZPB im . Dzierżyńskiego, 
ZPB im. Róży Luksem burg i in ­
nych — o sukcesach w  tym  za­
kresie zam eldowała załoga ZPW  
im. Łukasińsk iego w  Łodzi. W  
zakładach tych, w ie lu  tkaczy i 
w ie le  tkaczek p rzystąp iło  ju ż  do 
rea liza c ji zadań 3-go ro k u  p la ­
nu 6-letniego,

M . in. zadania za pierwsze 2 
la ta  p lanu 6-letn iego w yko na li 
z nadw yżką przodu jący tkacze: 
S tan isława K lepsate l, K a z i­
m ierz Frontczak, W. W ojc ie­
chowska, M aria  Zawadzka, Z y ­
gm unt Zarębski i S. G rądkow - 
ski. Wszyscy o n i' w y k o n u ją  sta­
le  ponad ,120 procent normy.

(d) 3 października br. w  O fi­
cerskie j Szkole M a ry n a rk i W o­
jenne j odbyła się uroczysta p ro ­
mocja nowych o fice rów  Na 
prom ocję p rzyb y li kom andor 
U rbanow icz i wyżsi o fice row ie  
dowództwa Ludo w e j M a ry n a rk i 
W ojennej. r

Po odczytaniu rozkazu M in i­
stra  O brony N arodow ej o nada­
n iu  stopni o fice rsk ich , do no­
w ych o fice rów  przem ów ił ko­
m andor U rbanow icz:

„S po tka ł Was, synow ie rob o t­
n ikó w  i chłopów, zaszczytny 
awans społeczny. M usicie pa­
m iętać o tym , że na nowych sta­
now iskach Waszym obow iąz­
k iem  jest dalsze pogłębianie 
w iedzy w o jskow e j i po litycznej. 
Podczas gdy m y budu jem y no­
we życie, zagospodarowujem y 
nasze Wybrzeże, grabieżczy im ­

peria lizm  am erykański chcia łby 
zniweczyć nasze wspaniałe osią­
gnięcia..

Te zbrodnicze know ania  mo­
że pokrzyżować jedyn ie  s ilny  i 
zw arty  obóz poko ju  Uczcie się 
w dalszym ciągu zasad gen ia l­
nej s ta linow sk ie j sztuki wojen^. 
nej, w ychow u jc ie  żołnierzy w 
duchu głębokiego przyw iązania 
do klasy robotniczej, do naro­
du, w duchu m iłości do Zw iąz­
ku Radzieckiego“

Po przem ów ien iu kom ando-a 
Urbanow icza przodownicy w y ­
szkolenia bojowego i po lityczne­
go o trzym a li cenne nagrody 

Prym us szkoły, ZM P -ów iec 
Ryszard Szymański, w ychow a­
nek Domu Dziecka w Sopocie, 
o trzym a! aparat rad iowy.

Uroczystą prom ocję zakończy­
ła  de filada  m łodych oficerów .

«r
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Nikczemny manewr 
Ridgway‘a

Kom entarz Koreańskie j 
C entra lne j Agencji

Telegraficznej
(f) P E K IN  (PAP), Koreańska 

C entra lna Agencja Te legra ficz­
na w  kom entarzu na tem at ta k ­
ty k i R idgw ay  a stw ierdza, że je ­
go propozycja w  spraw ie  zm ia­
n y  m iejsca rokow ań jest n ik ­
czemnym m anewrem , zm ierza- 
jąc.ym do storpedowania roz­
m ów  w  spraw ie roze jm u. Jeżeli 
A m eryka n ie  — pisze agencja — 
n ie  zam ierzają szanować poro­
zum ien ia o neu tra lnośc i m iejsca 
rokow ań  — przeniesienie ro k o ­
w ań  w  inne m iejsce da tak ie  
same w y n ik i .iak dotychczas.

N arody całego św iata pragną 
gorąco szybkiego w znow ien ia 
roko w a ń  o rozeim  w  K o re i i 
pom yślnego ich zakończenia. 
Również m ilio n y  A m erykanów  
oczekują pokojowego rozw iąza­
n ia  kw e s tii koreańskie j. T ym ­
czasem R idgw ay stosuje różne 
m anew ry, by le  storpedować te 
rokow ania .

Delegacje zagraniczne wyrażają podziw 
dla rozmachu poko jowego budownictwa w ZSRR

(f) MOSKW A (PAP). Do Związku Radzieckiego przyby­
wają coraz częściej liczne delegacje zagraniczne, celem za­
poznania się z życiem, pracą i osiągnięciami narodów ZSRR.

O statn io ba w iła  w ZSRR m. 
in. delegacja zw iązków  zawo­
dowych K anady, k tó ra  w  cza­
sie 4 - tygodniowego pobytu 
zw iedziła  M oskwę, S ta ling rad, 
G o rk i, D n iepropetrow sk, Zapo- 
roże, Dnieproges i Soczi oraz 
szereg fab ryk , kopalń, placó­
w ek socja lnych i  k u ltu ra ln y c h  
itd .

Na ko n fe re n c ji prasow ej, k ie ­
ro w n ik  delegacji Fergusson od­
czyta ł wspólne oświadczenie 
wszystk ich członków  delegacji 
o ich w rażeniach z pobytu  w 
ZSRR.

Po podkreślen iu , że członko­
w ie  delegacji, w  skład k tó re j 
wchodzą ludzie  o różnych prze­
konaniach po litycznych i r e l i­
g ijnych , m ie li w  ZSRR pełną 
.swobodę poruszania się i roz­
m aw ian ia  z k im  chcie li, ośw iad­

czenie zwraca uwagę na dobre 
w a ru n k i pracy rob o tn ików  ra ­
dzieckich. P rzedsiębiorstw a 
radzieckie podkreśla oświadcze­
nie  — posiadają w ie le  nowych 
maszyn ja k ich  nie ma w  K ana­
dzie. No. w  Zakładach Budo­
w y T ra k to ró w  w  S ta lingradzie  
w pe łn i zautom atyzowano p ro ­
ces p ro d u kc ji g łow ic m otoru 
traktorow ego. Pracę tę zamiast 
200 rob o tn ików  w yko nu je  o- 
becnie 8. W Kanadzie doprow a­
dziłoby to  do bezrobocia, je d ­
nak w ZSR.R prob lem  ten w 
ogóle nie istn ie je . Zastosowa­
nie  nowych maszyn polepsza 
jedyn ie  w a ru n k i pracy.

Goście kanadyjscy podkreś­
la ją  da le j, że w  zakładach p ra ­
cy is tn ie ją  p o lik l in ik i wyposa­
żone tak  ja k  najlepsze placów ­
k i lekarsk ie  w  Kanadzie. Sana­

to ria  i dom y wypoczynkowe, w  
k tó rych  radzieccy ludzie  pracy 
spędzają urlopy, urządzone są 
lep ie j aniżeli większość m ie j­
scowości ku ra cy jn ych  Kanady.

Zw iązkow cy kanadyjscy s tw ie r 
| dzają, iż ludzie radzieccy ży ią  
dobrze, nie odczuwają oni b ra ­
ku a rty k u łó w  codziennego u - 
ży tku  — odżyw ia ją  się dobrze i 
sa porządnie ubrani.

W  zakończeniu oświadczenia, 
cz łonkow ie de legacji wskazują 
na powszechne dążenie lu dz i ra ­
dzieckich do pokoju. Św iadczy 
o tym  przede w szystk im  — w ed­
łu g  ich słów, szeroki roz­
mach budow n ic tw a pokojowego 
we wszystk ich m iejscowościach, 
k tó re  zw iedz ili. P obyt w  ZSRR 
— podkreśla wreszcie ośw iad­
czenie — up ew n ił nas, że na­
ród radzieck i dąży do poko jo ­
wego i przyjaznego współżycia 
z narodem  kanady jsk im .

M O S K W A  (PAP). W  M oskw ie

b a w iła  przejazdem  delegacja 
m łodzieży indonezy jsk ie j, k tó ra  
uczestniczyła w  Z locie  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o Pokó j w  B e r l i­
nie.

W  czasie naszego pobytu  w  
M oskw ie  — p o w ie d z ^  członek 
de legacji Sujeno w  rozm ow ie ż 
p rzedstaw ic ie lam i prasy — po­
zna liśm y praw dę o k ra ju  ra ­
dzieckim . Każdy obyw ate l ra ­
dz ieck i ży je  i p racu je  z m yślą 
o pokoju. S tw ie rdz iliśm y , że 
praca jest celem życia ludz i ra ­
dzieckich. A  życie to  sta je  się 
coraz lepsze.

In n y  członek de legacji m ło ­
dzieży indonezy jsk ie j R u n tu - 
ram b i ośw iadczył, że jem u i  je ­
go towarzyszom  bardzo w ie le  
da ło zwiedzenie kołchozu „P o - 
b ieda“ . O pow iem y naszym ch ło - 
oom — pow iedzia ł on — ja k  
bardzo zmechanizowana jest 
praca w  ro ln ic tw ie  radzieck im  i 
ja k  dobrze ży ją  ch łop i radziec­
cy.

Nowy sukces 
Tietnamskirh wojsk 

ludowych

Przestępcze ugrupowania we francuskim sektorze Berlina 
organizują przy poparciu policji prowokacje na granicy

(t ) P A R Y Ż  (PAP). A gencja 
„F rance  Presse“  donosi, że 
francu sk ie  w o jska  ko lon ia lne  
m us ia ły  opuścić jeszcze jeden 
p u n k t oporu w  oko licy  N gh ia lo  
w sku te k  o fensyw y v ie tnam skich  
w o js k  ludow ych  na ty m  obsza­
rze.

Bestialskie
samordowanie patriotki 

vietnamskiej
(t)  P E K IN  (PAP). Radio 

„G łos  V ie tnam u“  donosi, że 
ko lon iza to rzy  francuscy w  ber 
s tia ls k i sposób zam ordow ali 
w y b itn ą  p a trio tk ę  v ie tnam ską 
Nguen T i K u k .

Nguen T i K u k , k tó ra  liczy ła  
23 la ta , k ie ro w a ła  organizacją 
kob iecą we w si K w e n -T ru n g  w  
pó łnocnym  V ie tnam ie. Doko - 
na ła  cna bohaterskiego czynu 
v / walce o wolność swej o j­
czyzny. Schw ytana przez w ro ­
ga, poddana została o k ru tn y m  
to rtu ro m . W  toku  śledztwa k o ­
lo n iza to rzy  francuscy od rąba li 
je j  ręce, jednak  bohaterska 
dziewczyna nie  zdradziła  naz­
w is k  swych współpracowniczek. 
N ie  mogąc niczego od n ie j w y ­
dobyć, opraw cy francuscy odrą­
b a li je j obie nogi. U m iera jąc 
w  s trasz liw ych  męczarniach, 
Nguen zebrała ostatn ie s iły  i  
w zn iosła  o k rz y k : „N iech  żyje 
w o ln y  V ie tn am “ . „N iech  żyje 
prezydent H o Szi M in “ .

Brutalna presja 
USA na parlament 

Indonezji
(f) H A G A  (PAP). D z ienn ik  

W aarhe id“  w  a rty k u le  pt. 
„W aszyngton zaniepokojony, 
czy pa rlam ent indonezy jsk i za- 
ra ty f ik u je  tra k ta t poko jow y z 
Japon ią “  pisze, iż w  Londyn ie  
uw aża ją  za ca łk iem  m ożliwe, 
że 100 cz łonków  pa rlam entu  in ­
donezyjskiego będzie głosować 
p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji t ra k ta tu  
pokojowego z Japonią. Oznacza 
to , że w spom niany tra k ta t nie 
będzie ra ty f ik o w a n y  przez p a r­
la m en t indonezyjski.

D z ienn ik  podaje da le j, że 
A m e ryka n ie  czynią wszystko co 
w  ich tńocy, aby złamać opór 
opozyc ji Indonezji. „Acheson i  
D u lles po lec ili am basadorow i 
U S A  w  Indonez ji Cohronow i, 
b y  ośw iadczył p re m ie ro w i Su- 
k im a n o w i, że pomoc am erykań­
ska uzależniona zostanie od ra ­
ty f ik a c j i  tra k ta tu  pokojowego z 
Japon ią  przez pa rlam ent indo ­
n e z y js k i“ .

D epartam ent S tanu USA w y ­
asygnow ał 500 tysięcy do la rów  
na przekup ien ie  cz łonków  par­
lam entu , k tó rzy  przeciwsta - 
w ia ją  się ra ty f ik a c ji separaty­
stycznego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią w  postaci, w  ja k ie j 
zosta ł on p rz y ję ty  w  San 
Francisco.

sektora demokratycznego
Protest przedstawiciela Radzieckiej Komisji Kontroli w Berlinie

(f) B ER LIN  (PAP). Przedstawiciel Radzieckiej Komisji 
Kontroli w  Berlinie Dengin wystosował do komendanta 
francuskiego sektora Berlina generała Carole pismo, w  któ-
r y m  s tw ie rd z a  m . in .:

Od c h w ili,  gdy Izba Ludow a 
N R D zw róc iła  się do pa rlam en­
tu  zachodnio -  . n iem ieckiego z 
propozycją zw o łan ia narady 
p rzeds taw ic ie li N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j i  N ie ­
m iec zachodnich w  celu om ó­
w ien ia  zagadnień, zw iązanych z 
przeprowadzeniem  ogólnonie - 
m ieckich w yb o ró w  do Zgrom a­
dzenia Narodowego i  p rzysp ie­
szeniem zaw arcia  tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i, coraz 
częstsze s ta ły  Się prow okacje 
w zd łuż g ran icy  m iędzy sekto­
ram i B erlina .

Jak doszło do m o je j w iadom o­
ści, m iędzy in ic ja to ra m i p ro w o ­
k a c ji i  zakłóceń porządku są 
członkow ie przestępczych orga­
n izac ji w  B e rlin ie  zachodnim : 
tzw . „B iu ra  W schodniego socjaL 
dem okra tycznej p a r ti i N iem iec" 
i „G ru p y  w a lk i z n ie ludzkością“ . 
P rzy  pomocy p row okac ji w ro ­
gowie jedności N iem iec us iłu ją

odw rócić uwagę o p in ii pu b licz ­
nej od zagadnień, m ających ży­
w otne znaczenie dla narodu
niem ieckiego.

K ie ro w n ic tw o  w ym ien ionych  
przestępczych o rgan izacji s tw o­
rzy ło  specjalne grupy, złożone 
z osób nie m ających określone­
go zajęcia, k tó re  dem olu ją  w y ­
staw y sklepów, podpala ją po ło­
żone w  pobliżu gran ic  sekto­
ró w  k iosk i sprzedające czasopis­
ma i żywność oraz dokonują na­
padów na fun kc jon a riu szy  po­
l ic j i  ludow ej. D la dokonyw ania 
w spom nianych w yże j ak tó w  
p ro w o kac ji w yko rzys tu je  się w  
szczególności dzieci i m łodzież 
w  w ie ku  od 15 do 20 la t.

T ak np. 15 w rześnia br. o 
godz. 23 m in . 20 25-osobowa 
grupa z sektora francuskiego 
obrzucała kam ien iam i i  różny­
m i c iężk im i przedm io tam i fu n ­
kc jona riuszy p o lic ji ludow ej,

k tó rzy  s ta li na posterunku w
sektorze dem okra tycznym . .

16 w rześnia o godzinie p ie rw ­
szej w  nocy duża grupa osób, 
k tó ra  p rzyb y ła  z sektora fra n ­
cuskiego, zdem olowała w  obec­
ności p o lic ji zachodnio -  nie - 
m ieck ie j k iosk z żywnością oraz 
rzucała płonące pochodnie na 
te ry to r iu m  sektora dem okra ty  - 
cznego w  celu w yw o ła n ia  po­
żaru.

18 września podobna grupa o- 
sób dzia ła jąca pod osłoną p o li­
c ja n tów  zachodnio -  be rliń sk ich  
podpa liła  k iosk p rzy  pomocy 
am pułek fosforu.

23 w rześnia o godz. 22 m in . 10 
około 70 osób us iłow ało  zakłó­
cić porządek na g ra n icy  sekto­
ra  francuskiego i  sektora demo­
kratyczna ;o, rzuca jąc kam ien ie 
i  p rzedm io ty z żelaza w  k ie  - 
ru n k u  fun kc jon a riu szy  p o lic ji 
ludow ej. Zostało p rzy  ty m  ra n ­
nych k ilk a  kobiet, k tó re  prze - 
chodziły u licą  sektora demo -  
kratycznego. N ie poprzestając 
na tym . zbrodnicze jednostk i 
przedostały się w  głąb sektora 
dem okratycznego na odległość 
20 — 25 m etrów , us iłu jąc  prze­

mocą uprow adzić do B e rlina
zachodniego dwóch po lic jan tów . 
W  ty m  czasie z sektora fra n  - 
cuskiego pad ły  dwa strza ły, co 
świadczy o udzia le w  te j pro - 
w o kac ii rów nież po lic jan tó w  
zachodnio -  be rlińsk ich .

D n ia  25 września w  nocy zo­
stał podpalony p rzy  pomocy 
specja lnych am pułek nape łn io­
nych fosforem  k iosk z gazeta - 
mii, zna jdu jący się w  pobliżu 
francuskiego sektora B erlina .

Z a trzym an i uczestnicy tych 
p row okac ji zeznali, że o trzym u ­
ją  za dokonyw anie tych p ro w o ­
k a c ji od osób, k tó re  je  o rgan i­
zują, wynagrodzenie w  wyso - 
kości od 5 do 20 m arek.

P row okacy jny , przestępczy 
cha rak te r aktów , dokonyw a­
nych z te ry to r iu m  podległego 
k o n tro li w ładz francusk ich  sek­
to ra  B erlina , n ie  budzi n a j­
m niejszych w ą tp liw ośc i.

S kładając pro test przeciwko 
tego rodzaju prow okacjom  
przedstaw icie l Radzieckie j Ko -  
m is ji K o n tro li zażądał od fra n ­
cuskich w ładz okupacyjnych 
podjęcia k ro k ó w  w  celu n ie­
zwłocznego położenia im  kresu.

Angielska Partia Pracy 
w rydwanie amerykańskiej polityki agresji

„Baily Worker“ o programie wyborczym Labour Parły
(f) LO N D Y N  (PAP). —  W

dzienn iku  „D a ily  W o rk e r" w i­
ceprzewodniczący K om ite tu  
W ykonawczego B ry ty js k ie j P a r­
t i i  K om unistyczne! Palm ę D u tt 
zamieszcza a rty k u ł, dem asku ją­
cy p rogram  w yborczy p a r t i i la ­
b o u r zystow skie j.

O dparcie o fensyw y konser­
w a tystów  — pisze m. in. au tor 
— wym agałoby innego p rogra­
m u, k tó ry  by ostro k ry ty k o w a ł 
nie ty lk o  m in ioną  lecz i obecną 
oraz przyszłą p o litykę  konser­
w atystów . O fic ja ln y  program  
labourzystow ski nie spełnia by­
n a jm n ie j tego zadania. Na p ro­
gram ie tym  ciąży am e rykań ­
ska p o lity k a  wojenna. P ra k ­
tyczna zbieżność m iędzy kon­
serw atystam i a p ra w ico w y  p ii 
labourzystam i is tn ie je  w  tak ich  
sprawach ja k  pa k t a tla n tyck i, 
re m ilita ryza c ja  N ien re c  za­
chodnich i Japon ii, okupacja 
w o jskow a A n g lii przez A m e ry ­
kanów , w o jna na M ala jach i w  
K ore i, spadek stopy życiowei w  

\ celu uzyskania środków  na 
zbrojenia.

Kończąc au to r stw ierdza, że 
rozgrom ienie konserw atystów  
m ożliw e będzie jedyn ie  drogą 
potężnej w a lk i mas o ta k i p ro ­
gram , k tó ry  by is to tn ie  ostro 
s k ry ty k o w a ł p o litykę  konser­
w a tys tów  oraz w y ty c z y ł drogę 
do poko ju  i  do popraw y w a ­
ru n kó w  bytu .

*
K om en tu jąc  p rogram  w y b o r­

czy  b ry ty js k ie j p a r ti i konserw a -

tyw ne j, „D a ily  W o rke r" pod­
kreśla, że jes t to pa rtia  w o jny , 
rep rezen tu jąc^ in teresy USA, 
pa rtia  dążąca do zdław ienia 
zw iązków  zawodowych i  do 
rozpraw ien ia się z s iłam i demo­
k ra c ji, pa rtia  będąca p rzy jac ie ­
lem  bogaczy a w rog iem  b ied ­
nych. M otyw em  przewodnim  
program u konserw atystów  — 
pisze dz ienn ik  —  jest przygo­
towanie w o jny.

M orrison zapowiada dalsze 
wzmożenie zbrojeń

(f) LO N D Y N  (P A P '. Na osta t­
n im  posiedzeniu kon fe renc ji 
p a r t i i labourzvstow sk ie i w  Scar­
borough w yg łos ił przem ówienie 
m in is te r spraw zagranicznych 
M orrison, k tó ry  w  zasadzie z ig­
no row a ł 'łosy delegatów wzy-

(d) L O N D Y N  (PAP). Jak po­
da je „D a ily  W orke r“ , robotn icy  
w ie lk ie ! fa b ry k i budow y m a­
szyn „Em brose S ha rd low “  w  
S he ffie ld  pow zię li w  zw iązku 
ze zb liża jącym i się w yboram i 
do parlam entu  angielskiego re ­
zolucję. w  k tó re j ośw iadczają: 
„Naszym  hasłem jes t jedność 
k lasy robotn icze j i  ostateczne 
rozgrom ienie konserw atystów “  

W rezo lu c ji rob o tn icy  w zyw a­
ją  Labour P arty , aby zażądała 
spotkania p rzedstaw ic ie li w ie l­
k ich  m ocarstw  dla przeprow a-

wające do polepszenia stosun­
ków  ze Z w iązk iem  Radzieckim . 
M orrison  dał do zrozum ienia, że 
je ś li rząd labourzystow sk i pozo­
stanie u w ładzy, będzie k o n ty ­
nuow ał swą obecną zgubną po­
lity k ę  popieran ia p lanów  w o ­
jennych Stanów Zjednoczonych, 
po litykę , k tó ra  prow adzi k ra ! do 
bankructw a i  w y w o łu je  pow ­
szechne zaniepokojenie w  ruchu 
labourzystow skim .

M orrison  pozw o lił sobie na 
złośliw e w ypady pod adresem 
Zw iązku Radzieckiego, w  spo­
sób oszczerczy in te rp re tu ją c  ra ­
dziecką ; o litykę  zagraniczną.

Przewodniczącym  K om ite tu  
W ykonawczego p a r t i i labourzy- 
stow skie i w yb ran y  został Earns- 
haw — sekretarz stowarzyszenia 
w łókn ia rzy .

dzenia rozm ów  nad u trw a le ­
niem  pokoju.

D z ienn ik podaje rów nież, że
grupa mężów zaufania w  ża- 
kfadach przem ysłu budow y m a­
szyn w  Lancashire zw róc iła  się 
do k ie row n ic tw a  zjednoczonych 
zw iązków  zawodowych ro b o tn i­
ków  budowy maszyn z żąda­
niem rozw in ięc ia  kam pan ii dla 
poparcia apelu Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju o zawarcie pak tu  poko­
ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

„Płoną rzeki” -  
nowa powieść 

Wandy Wasilewskiej
(f) M O S K W A  (PAP). W  ZSRR 

ukazała się nowa powieść W an­
dy W asilew skie j pt. „P łoną  rze­
k i “ . Tem atem  pow ieści jest w a l­
ka  I  A rm ii P o lsk ie j o w yzw o le ­
nie Polski, prowadzona u boku 
A rm ii Radzieckie j.

Strajki w Anglii
(f) LO N D Y N  (PAP). 3 paźd­

z ie rn ika  w  C oven try  zastra jko - 
wa ło 1.000 rob o tn ików  fa b ry k i 
N r  1, należącej do „D un lop  
Rubber Co“ . S tra jk u ją c y  dom a­
gają się popraw y w a run ków  b y ­
tu. 4 października ogłosiło 
s tra jk  1.200 k ie row ców  i kon - 
duk to rów  autobusów w  P o łud ­
n iow e j W a lii.

Władze brytyjskie 
zamieniają szkoły 

na koszary na okres 
manewrów

(f) L O N D Y N  (PAP). Jak dó 
nosi prasa londyńska, władze 
hrabstw a Dorset w  po łudniow ej 
A n g lii postanów iły  zamknąć 119 
szkół na okres od 5 do 19 paź­
dziern ika . Decyzja ta, k tó ra  po­
zbaw iła w ie le  tysięcy dzieci 
możności pobierania nauki, zo­
stała powzięta w  zw iązku z m a­
new ram i w o jsk  b ry ty jsk ich .

Fakt ten jest aż nadto wyraź­
nym dowodem, do czego prowa­
dzi społeczeństwo angielskie m i­
litaryzacja kraju.

Walka o.pokój hasłem wyborczym 
metalowców brytyjskich

Fiasko  faszyzm u w A u s tra lii
Na początku bieżącego roku, 

po  powrocie z w iz y ty  w  A n g lii 
i  USA, p rem ie r a u s tra lijs k i 
Menzies ośw iadczył:

, „A us tra lia  pow inna p ro w a ­
dzić przygotow ania do too jny, 
aby być gotową nie późnie j, ruż 
za trzy  la ta ".

Ten program  zam ienien ia A u ­
s tra li i w  im peria lis tyczną  bazę 
agresji i  przekszta łcenia je j w 
ko lon ię  am erykańską, podchw y­
c iły  z entuzjazm em  koła rea k­
cyjne. Zdecydowana w a lka  z 
e lem entam i postępowym i, po­
g łęb ian ie  nędzy mas p ra cu ją ­
cych i  idące z tym  w  parze sta­
łe  zwiększanie zysków  k a p ita ­
lis tó w  oraz faszyzacja k ra ju , 
prowadzone zresztą przez reak­
c y jn y  rząd Menziesa ju ż  od 
dawna, p rz y b ra ły  na sile i sta ły 
się program em  an tynarodow e j 
p o lity k i tego rządu.

W  walce z narodem
G łów ną przeszkodą na drodze 

‘do rea liza c ji tych  p lanów  jest 
K om unis tyczna P artia  A u s tra lii,  
ciesząca się poparciem  k lasy ro ­
botn icze j. P rzeciw ko n ie j sk ie ­
row ana została w ściekła  nagon­
k a  re a k c ji a u s tra lijs k ie j.

Już w  1949 r. Menzies, bezpo­
średn io  po ob jęciu w ładzy, za­
pow iedz ia ł. że dołoży w szelkich 
starań, by  doprowadzić do de­
le g a liza c ji p a r t i i - kom un is tycz­
n e j. I  rzeczyw iście pan Menzies 
dok łada ł wsze lk ich starań, bv 
pozbaw ić na ród  a u s tra lijs k i

Zbigniew Osten
w sze lk ich swobód dem okra tycz­
nych i  wprzęgnąć go w  rydw an  
am erykańskiego im peria lizm u .

Bezpośrednim  następstwem 
jego rządów  b y ł g w a łto w ny  
w zrost pe ne tra c ji ka p ita łu  USA 
w  A u s tra lii i  a tak na praw a 
robotnicze.

Opór k lasy robotniczej
Jednym  z p ierw szych ob iek­

tó w  ataku re a k c ji s ta ły  się 
zw iązk i zawodowe, w  k tó rych  
w ładzach zasiadają lic z n i ko ­
m uniści. Rząd w ys tą p ił z żąda­
niem  usunięcia z w ładz zw iąz­
kow ych  kom unis tów , b ru ta ln ie  
inge ru jąc w  wew nętrzne spra­
w y  organ izacji robotniczych.

W  odpowiedzi na te zakusy 
rob o tn icy  aus tra lijscy  rozpoczę­
l i  zdecydowaną w a lkę  p rzeciw  
fasźyzacji k ra ju . '

W  w yborach do w ładz zw iąz­
k ó w  zawodowych w  1949 r. 
kandydac i postępowi o trzym a li 
większość głosów, m im o  prób 
ordynarnego szantażu i zastra­
szenia. W  g ru dn iu  1950 r. w  
w yborach do k ie ro w n ic tw a  je d ­
nego z na jw iększych zw iązków  
zawodowych — A u s tra lijs k ie j 
F ederac ji G ó rn ikó w  w  Nowej 
P o łudn iow e j W a lii, na 11 m ie jsc 
7 uzyska li kandydac i lew icy. 
Jedynym  w yn ik ie m , uzyskanym  
przez Menziesa, b y ł w zrost po­
pu la rności i  w p ły w ó w  p a r t i i 
kom un is tyczne j.

W idząc poważne zagrożenie 
sw o je j pozyc ji w  w y n ik u  ro ­
snącego niezadowolenia mas i 
oporu k lasy robotn icze j, M en­
zies zaostrzył te rro r. Sekretarz 
generalny K P  A u s tra lii Sharkey 
skazany został na 3 la ta  w ięz ie­
nia  za w yw ia d  prasow y o p u b li­
kow any ,w m arcu 1949 r „  w  
k tó ry m  da ł on w yra z  b ra te r­
sk im  uczuciom  solidarności i 
p rzy ja źn i a u s tra lijs k ie j k lasy 
robotn icze j wobec Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Zmowa im peria lis tów
W szystkie  te represje ob liczo­

ne b y ły  na złam anie oporu k la ­
sy robotn icze j. ®

T e rro r p o lic y jn y  rozpętany 
przez rząd, ja k k o lw ie k  znalazł 
uznanie w  oczach po tentatów  z 
W a ll S treet, nie p rzyn iós ł spo­
dziewanych rezu lta tów . Bezpoś­
redn i udzia ł w  agresji w  K ore i 
spowodował dalszy w zrost opo­
ru  i  p rzyczyn ił się do wzmoże­
n ia  w a lk i k lasy robotniczej.

Poparcie rządu Menziesa i 
czynny udzia ł w  za im prow izo­
w ane j przez U S A  kom edii t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią oraz 
współpraca przy odbudowie m i-  
lita ry z m u  japońskiego, oprócz 
oburzenia wśród k lasy ro b o tn i­
czej, spowodowała także u tra tę  
poparcia  ze s trony  poważnej 
części drobnomieszczaństwa.

B y ły  m in is te r spraw  zagran i­
cznych E va tt ośw iadczył: „ T ra k ­
ta t poko jow y z Japon ią jes t

śm ie rte lnym  rozczarow aniem ,
oznacza on bow iem  odrodzenie 
się wszystkich trage d ii przeszło­
ści Większość A u s tra lijc zykó w  
jest przeświadczona, iż tra k ta t  
ten zagraża bezpieczeństwu eko­
nom icznem u  i  m ateria lnem u po­
łudniow ego P acy fiku  oraz A z ji 
po łudn iow o-w schodn ie j, gwałcąc 
bezwstydnie wszystkie zasady 
spraw ied liw ośc i m iędzynarodo­
w e j“ .

W alka trw a
Zarów no agresywna p o lityka  

zagraniczna ja k  i  faszyzacja k ra , 
ju  w y w o łu ją  rosnący opór mas 
ludow ych. Po osław ionej zeszło­
rocznej m ow ie T rum ana. w  k tó ­
re j g ro z ił on użyciem  bomby 
atom owej na K ore i, Menzies za­
sypany został depeszami, w y ra ­
ża jącym i oburzenie i dom agają­
cym i się zerw ania z p o lity k ą  
agresji: „U ży jc ie  bom by atom o­
w e j, a na tychm iast porzucim y  
pracę“  — ośw iadczyli robotn icy  
na jw iększe j e le k tro w n i w  Syd­
ney.

K o m ite t w ykonaw czy zw. zaw. 
m arynarzy  pow zią ł decyzję n ie - 
przewożenia m a te ria łó w  w o je n ­
nych do K ore i. Sekretarz gene­
ra ln y  tego zw iązku — E llio t  
zdecydowanie potęp ił polecenie 
Menziesa podporządkowania 
m aryna rzy  a u s tra lijs k ich  rozka­
zom m a ry n a rk i USA.

T e j walce narodu a u s tra li j­
skiego o wolność i pokój prze­
wodzi K om unistyczna P artia  
A u s tra lii,  w zyw ająca do u tw o ­
rzenia rządu poko ju  i  dem o­
k ra c ji. P a rtia  Kom unistyczna 
w zyw a naród a u s tra lijs k i do

w a lk i o P ak t P oko ju m iędzy 5 
w ie lk im i m ocarstw am i, o roz­
w ó j budow nictw a pokojowego, 
o roztoczenie rzeczyw iste j kon ­
tro li nad cenami, do oporu w o ­
bec p o lity k i w o jn y  Menziesa, do 
w a lk i przeciw  re m ilita ry z a c ji 
Japon ii.

Porażka
nie ty lk o  Menziesa

Po k ilk u  n ieudanych próbach 
przeforsow ania uchw a ły  o de le­
ga lizac ji p a r ti i kom unistyczne!, 
Menzies postanow ił uzyskać roz­
strzygnięcie  drogą referendum , 
stara jąc się o odpowiednie 
„p rzygo tow an ie “  te j a k c ji W  
w ypadku  uzyskania pełnom oc­
n ic tw  rząd o trzym a łby  prawo 
rozw iązania p a r t i i kom unis tycz­
nej, ingerow ania  w  sprawy 
zw iązków  zawodowych i  l ik w i­
dowania w szystk ich  organ izacji 
dem okratycznych. Bezpośrednim  
sku tk iem  tak ich  pe łnom ocn ictw  
by łoby  wprow adzenie reż im u 
faszystowskiego w  A u s tra lii.

Pan Menzies jednak źle o b li­
czy ł swe m ożliwości. P a łk i p o li­
cy jne  i aresztowania działaczy 
dem okra tycznych nie zdo ła ły  za­
pew n ić mu zwycięstwa. Naród 
a u s tra lijs k i da ł w  re ferendum  
zdecydowaną odprawę rodz i­
m ym  faszystom. I nie ty lk o  ro ­
dzim ym . Referendum  b y ło  ta k ­
że dem onstracją społeczeństwa 
A u s tra lii p rzeciw ko im p e ria li­
stom am erykańskim , k tó rzy  chcą 
przekszta łc ić k ra j w  bazę w o jen ­
ną.

Podżegacze w o jen n i i agreso­
rz y  pon ieś li jeszcze jedną klęskę.

W 7 0 - l e c i e  u r o d z i n  
tow.  Ot t o  K u u s i n e n a

W  dn. 4 bm . obchodził 70-lecie u rodzin  tow. 
O tto  K uus inen  — przewodniczący P rezyd ium  
Rady Najwyższe j K a re lo -F iń s k ie j SRR i zastępca 
przewodniczącego P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR, członek K o m ite tu  Centralnego W KP(bf. 
w y b itn y  działacz m iędzynarodowego ruchu ro ­
botniczego.

Tow. O tto  K uus inen u ro d z ił się dn. 4 paździer­
n ika  1881 r. w  Laukka  (F in land ia ). Już jako  
student b ra ł udz ia ł w  ruchu  robotn iczym . W 1905 
roku  b y ł współzałożycielem  socjalistycznego 
zw iązku s tudentów  fińsk ich . W  1906 r. został 
sekretarzem  red akc ji teoretycznego pisma f iń ­
sk ie j p a r t i i socja ldem okratyczne j i  cz łonkiem  ko ­
leg ium  redakcyjnego dziennika robotniczego 
„T yóm ies“ . W  1908 r. w yb ra n y  został na posła 
do sejm u fińskiego. Jako uzdo ln iony publicysta 
i działacz p a r ty jn y  -zwalczał reakcy jne  partie  
burżuaz.ii f iń s k ie j i b ro n ił in teresów  k lasy ro ­
botn icze j i  chłopstwa.

W  19?8 ro ku  tow . O tto  K uus inen b ra ł w y b itn y  
udz ia ł w  re w o lu c ji fiń s k ie j i  wszedł w  skład 
Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego. Pó zdła­
w ie n iu  re w o lu c ji na skutek in te rw e n c ji w o jsk  
n iem ieckich , tow . K uus inen  zmuszony b y ł 
opuścić k ra j o jczysty i  em igrow ać do R osji Ra­
dzieckie j.

W  s ie rpn iu  1918 ro ku  O tto  K uus inen  w raz 
z in n y m i uczestn ikam i re w o lu c ji założył K o m u n i­
styczną P a rtię  F in la n d ii. M im o, iż szalejąca 
reakc ja  bu rżuazy jna w yda ła  na niego w yro k  
śm ierci, tow . K uusinen w ró c ił n ie lega ln ie  do 
F in la n d ii, gdzie k ie ro w a ł pracą p a r ti i ko m u n i­
stycznej. W  1919 roku, tow . K uusinen b ra ł udzia ł 
w  obradach pierwszego Kongresu M iędzynaro­
d ó w k i K om un is tyczne j i  został w yb ra n y  na 
członka je j K o m ite tu  W ykonawczego. Na I I I  
K ongresie M iędzynarodów k i tow . K uus inen zo­
sta ł w yb ra n y  na członka P rezyd ium  K om ite tu  
W ykonawczego i  na sekretarza M iędzynarodów k i 
K om unis tyczne j.

Na ty m  stanow isku tow . K uus inen  w  ciągu ca­
łego okresu m iędzywojennego od g ryw a ł w yb itn ą

ro lę  -w m iędzynarodow ym  ruchu kom unisty«?» 
nym , b iorąc czynny udzia ł w  ksz ta łtow an iu  o b li­
cza m łodych p a r ti i kom unistycznych jako  par­
t i i  nowego typu , w yzw ala jących się od o p o rtu - 
n istycznych tra d y c ji socja ldem okratyzm u, p rzy­
sw aja jących sobie bolszew icką teorię  i  tak tykę . 
Tow. O tto  K uusinen odegrał znaczną ro lę  w  roz­
g rom ien iu  na teren ie M iędzynarodów ki K om u­
n istycznej w rogów  m arks izm u-len in izm u  — tro ­
ckistów , z inow jew ow ców , bucharinow ców , zde­
m askowanych później ja ko  agentów faszyzmu 
i im peria lizm u . W  okresie po do jściu h it le ro w ­
ców do w ładzy, tow. Kuusinen w raz z Georgl 
D ym itrow em  w a lczy ł o m ob ilizow an ie  s ił’ k lasy  
robotn icze j do w a lk i z faszyzmem i groźbą nowej 
w o jny , o ta k ty k ę  jedno litego  fro n tu  i f ro n tu  
ludowego.

Tow. O tto  Kuusinen odegrał w yb itn ą  rolę, 
w  pracach M iędzynarodów ki K om unistyczne j 
zw iązanych z zagadnieniam i polskiego ruchu ro ­
botniczego i n ie jednokro tn ie  zabierał glos 
w  sprawach K om unis tyczne j P a rtii Polski, po­
magając je j a k tyw o w i w  p rzysw a jan iu  sobie 
nauk i Lenina i  S ta lina . Tow. Kuusinen dobrze 
znał zagadnienia K P P  i w yp ow iada ł się na ła ­
mach po lsk ie j prasy kom unistycznej.

W 1940 roku tow. O tto  K uusinen w yb ra n y  zo­
stał na deputowanego, a następnie na przewod­
niczącego Prezyd ium  Rady N ajwyższej K a re lo - 
F ińsk ie j S ocja listycznej R e pu b lik i Radzieckie j, 
k tó rą  to stanow isko p iastu je  do dziś dnia, będąc 
równocześnie zastępcą przewodniczącego Prezy­
d ium  Rady Najwyższe j ZSRR. W  uznaniu w y b it­
nych zasług położonych przez tow. Kuusinena 
wobec p a r ti i bo lszew ick ie j i państwa radzieckie­
go, został on w  zw iązku z 70-leciem urodzin  od­
znaczony O rderem  Lenina.

W  zw iązku z 70-leciem urodzin, K o m ite t Cen­
tra ln y  naszej p a r t i i w ystosował do tow . K uu s i­
nena depeszę, w  k tó re j da ł w yraz uznan iu 
i  sym pa tii, ja k ą  żyw im y  dia tow. Kuusinena.

Życzym y mu zdrow ia i d ług ich  la t  życia d la  
dalszej w a lk i o t r iu m f spraw y kom unizm u 
i  o dobro k lasy robotniczej.

Oświadczenie Austriackiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

(f) W IE D E Ń  (PAP). A u s tr ia c ­
k i  K o m ite t O brońców P oko ju  
o p u b liko w a ł oświadczenie, w  
k tó ry m  czytam y m. in .: 

A u s tr ia c k i K o m ite t O broń­
ców P oko ju  gorąco w ita  posta­
now ien ie  S ekre ta ria tu  Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  w  spraw ie 
zwołan ia do W iednia sesji 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . U w a­
żamy, że postanow ienie to 
św iadczy o w ie lk im  zaufaniu, 
okazanym  b o jo w n ikom  o pokój 
A u s tr ii i  jednocześnie stanow i 
ogrom ną pomoc w  naszej pracy.

D la narodu austriackiego 
zw ołan ie sesji w  W iedn iu  po­

siada w ie lk ie  znaczenie p o li­
tyczne, ponieważ sesja ta odbę­
dzie się w  c h w ili, gdy re m ilita ­
ryzacja  A u s tr ii zachodniej p ro ­
wadzona jes t pe łną parą i re a li­
zowane są p lan y  wciągnięcia 
naszego k ra ju  do „s tra teg iczne­
go systemu E uropy zachodnie j“ .

(a) R ZY M  (PAP). W  Rzymie 
odbyło się osta tn io  posiedzenie 
K om ite tu  Przygotowawczego 
Kongresu O brońców  P oko ju 
B lisk iego  W schodu i A f ry k i 
Północnej, na k tó ry m  posta­
now iono zwołać Kongres w  K a i-  
rze w  styczniu 1952 roku.

Haniebny wyrok sądu amerykańskiego 
na niemiecką bnjnwniczkę o pokój
(f) B E R L IN  (PAP). N iem iecka 

bo jow niczka o pokój L i l ly  
W aechter, prześladowana ostat­
n io  przez am erykańskie  w ładze 
okupacyjne za ośw iadczenie w  
spraw ie zbrodni am erykańskich 
w  K ore i, skazana została w  
czw artek przez sąd am erykański 
w  S ztu ttgarc ie  na 8 m iesięcy 
w ięzienia.

H an iebny w y ro k  sądu am ery­
kańskiego w y w o ła ł ogromne 
oburzenie całej postępowej op i­
n i i  pub liczne j N iem iec.

B E R L IN  (PAP). Ze S z tu ttg a r-
tu donoszą, że k o m ite t re fe ren -

dum  ludowego na W irtem be rg ię  
i  Badenię kom un iku je , iż w  
środę obliczono 21.792 głosy, z 
czego przeciw ko rem ilita ryzac.ii 
padło 20.821 głosów.

Przem ysłowcy T rizon ii 
finansu ją  Guderiana

(f) B E R L IN  (PAP). — We­
d ług doniesień „F ra n k fu r te r  
Rundschau“ , b. generał h it le ­
ro w sk i Guderian- o trzym a ł od 
k ó ł przem ysłow ych N iem iec za­
chodnich 140 tysięcy m arek do 
dyspozycji na  tzw . „cele żo ł­
n ie rsk ie “ .

Strajk powszechny pracowników 
przemysłu papierniczego we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). 3 październ i­
ka  p racow n icy  przem ysłu pa­
pierniczego we Włoszech ogło­
s il i powszechny 24-godzinny 
s tra jk . P rzyczyną s tra jk u  b y ł 
fak t, że w łaścic ie le  zakładów 
stale odm aw ia li rozpoczęcia ro ­
kow ań ze zw iązkam i zawodo­
w ym i w  spraw ie now e j um ow y 
zb iorow ej, k tó ra  zadośćuczyni­
łaby  postula tom  ro b o tn ikó w  w  
dziedzin ie popraw y w a run ków  
bytu .

M im o  p ró b  przyw ódców  ka to ­
lic k ic h  zw iązków  zawodowych

Storpedowania jedności ro b o tn i­
ków , w  s tra jk u  wzię ła  udzia ł 
przytłaczająca większość p ra ­
cow n ikó w  przem ysłu p a p ie rn i­
czego.

•j.
(f) R Z Y M  (PAP). We W ło ­

szech wzmaga się opór lu dn o ­
ści p rzec iw ko  now ym  zobow ią­
zaniom w o jskow ym  i po litycz ­
nym , ja k ie  p rz y ją ł De Gasperi 
podczas podróży do USA i K a ­
nady. W  M edio lan ie, Genui i 
innych  m iastach w j buchły 
s tra jk i protestacyjne.

Wiadomości  sportowe
Lekkoatleci Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

przybyli do Warszawy
W  c z w a rte k , 4 b m . p rz y b y ła  do  

W a rs z a w y  re p re z e n ta c ja  le k k o a t le ­
ty c z n a  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De - 
m o k ra ty c z n e j,  k tó ra  w  d n ia c h  6—7 
bm . rozeg ra  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecź 
z re p re z e n ta c ją  P o ls k i.

M ecz z re p re z e n ta c ją  le k k o a tle ­
ty c z n ą  N R D  będ z ie  d ru g im  o f ic ja l ­
n y m  s p o tk a n ie m  w  P olsce s p o rto w ­
ców  p o ls k ic h  ze s p o rto w c a m i de - 
m o k ra ty c z n y c h  N ie m ie c . J a k  w ia ­
dom o  b o w ie m , ty d z ie ń  te m u  gośc i­
l iś m y  w  s to l ic y  re o re z e n ta c ię  p ły ­
w a c k ą  N R D , w  m eczu  z k tó rą  za­
w o d n ic z k i i z a w o d n ic y  p o lscy  w y ­
n ie ś li w ie le  c e n n y c h ' dośw iadczeń .

W  s k ła d  e k ip y  le k k o a tle ty c z n e ! 
N R D  w c h o d z i 13 za w o d n ic z e k , 30 
z a w o d n ik ó w  o raz  k ie ro w n ic tw o , t r e ­
n e rz y , le k a rz  i m asażysta . K ie ­
ro w n ik ie m  e k io y  je s t d y re k to n -B iu -  
ra  O rg a n iz a c y jn e g o  K o m ite tu  K u l ­
tu r y  F iz y c z n e j N R D  — W enze l. 
W ra z  ze s p o rto w c a m i p rz y b y ł do 
W a rs z a w y  re d a k to r  n a c z e ln y ^  
..D e u tsch e  S p o rt E cho “  — Jacobus.

N a m eczu  z P o lską  re p re z e n ta ­
c ja  N R D  w y s tą p i w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie :

K o b ie ty :  ioo m — P re ib is c h ,
K ö c k r it z ,  80 m  p .p ł. — S c h re y e r.

S c h ü tt, oszczep — H o ffm e is te r, 
V o ig t, d y s k  — W ie d e rh o ld , K lits c h , 
k u la  — K lits c h ,  W ie d e rh o ld , s k o k  
w z w y ż  — L e u p ó ld , P reuss, s k o k  w  
dal — P iep , P re ib is c h , 200 m — 
K ö c k r it-z , P re ib is c h , 4 x  100 m — 
P re ib is c h , P iep . K ö c k r it z ,  A n d e rs .

M ę ż c z y ź n i: 100 m  — R ü d ig e r.
W e s tn h a l, 110 m  p .p ł, — S c h m o lin  - 
s k y , B e m m , 200 m — Ł a c in a , S c h n e i­
d e r. 400 m — B ä s la ck , B ra u c h , 400 
m p .p ł. — S cho lz , S te p h a n , 800 m
— B ä s la c k , B o h la , 1.500 m  — 
D o n a th . B ra u n s c h w e ig , 3.000 m  z 
p rze szko d a m i — L ü p fe r t ,  G e n a to w - 
s k i, 5.000 m — Thees, R eym a n n , 
10.000 m  — Thees, R e y m a n n , sko k  
w z w y ż  — M e ie r, Z i r k ,  s k o k  w  da l
— B üsse r, Ih le n fe ’ d. oszczep — 
W ie de m a n n , K ü h n , d y s k  —- 
S c h m id t, E tz o ld , k u la  — S c h m id t, 
E tzo ld , m ło t —  M a rk u s , S c h m id t, 
ty c z k a  — B a lz e r, t r ó js k o k  — F r i ­
s ie r , H a r tw ic h ,  4 x  100 m — 
K re ts c h m a n n , R ü d ig e r , Ł ac in a , 
W e s tp h a l, 4 x  400 m — Ł a c in a , 
S c h n e id e r. S cho lz , B ra u c h .

M ecz le k k o a t le ty c z n y  P o lska  — 
N R D  ro z e g ra n y  zos tan ie  na S ta d io ­
n ie  W P . P o czą te k  w  sobo tę  o 
godz. 15.00.

Rekord światowy biegacza radzieckiego
M O S K W A . — M is trz  Z S R R  w  b ie -  I gu  na d y s ta n s ie  30 k m . w y n ik  

gu  m a ra to ń s k im  — M o skacze n ko  1:38:54, u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  
(D y n a m o  — M o skw a ) u z y s k a ł w  b ie -  1 ś w ia ta .

•Rozgrywki piłkarskie o puchar ZSRR
W  ra m a c h  ć w ie rć f in a ło w y c h  roz­

g ry w e k  p iłk a rs k ic h  o p u c h a r  ZSR R  
ro z eg ra n o  w  M o s k w ie  s p o tk a n ie  m ię ­
d zy  G ó rn ik ie m  (S ta lin o ) a D augaw ą 
(R yga). Z w y c ię ż y ł G ó rn ik  (S ta li­
no) 2:1, k w a l i f ik u ją c  s ię  do  p ó ł f i ­
n a łu  w  k tó r y m  s p o tka  się ze z w y ­
c ięzcą s p o tk a n ia  D y n a m o  (M o skw a ) 
— R e p re z e n ta c ja  M ia s ta  K a lin in a .

D ru g ie  s p o tk a n ie  ć w ie rć f in a ło w e  
C D S A  — S k rz y d ła  S o w ie tó w  ( K u j-  
byszew ) z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  
C D S A  4:1. D ru ż y n y  te  g ra ły  ze 
sobą po  ra z  d ru g i,  p o n ie w a ż  p ie rw ­
sze s p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  w y ­
n ik ie m  re m is o w y m  1:1.

P o  z w y c ię s tw ie  n a d  S k rz y d ła m i

S o w ie tó w  d ru ż y n a  C D S A  z a k w a l if i ­
k o w a ła  się  do  p ó łf in a łu ,  w  k tó ry m  
g ra ć  b ędz ie  ze z w yc ię zcą  m eczu 
W W S  — S p a rta k  (M o skw a ).

Ponad 57 miliardów 
dolarów na zbrojenia 

w USA w roku 1951-52
(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). 

K om is ja  K oo rdynacy jna  Sena­
tu  i  Izby  Reprezentantów za­
aprobowała końcową w ers ję  
p ro je k tu  ustawy, p rze w id u ją ­
cej w yda tkow an ie  na zbro jen ia  
w  ro ku  gospodarczym 1951/1952 
sum y 57.200.000.000 do larów . 
Jest to  na jw iększa suma, ja ka  
by ła  k ie d yko lw ie k  przeznaczo­
na na zbro jen ia  w  okresie po­
ko ju .

Suma ta n ie  obe jm u je  w y­
datków , zw iązanych z agresyw­
ną w o jną  w  K ore i, k tó re  w y­
niosą dalszych 5 m ilia rd ó w  do­
la rów .

USA wciągają Turcję 
do paktu atlanlĄckiego

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 
z A n k a ry  agencja „F rance P res. 
se“ , za trz y  tygodnie rozpocząć 
się m ają rozm ow y m iędzy 
USA, W ie lką B ry tan ią . F rancją
1 T u rc ją  w  Sprawach związa -  
nych z przyjęciem  T u rc ji do 
grona uczestników paktu a tla n ­
tyckiego i w  kw e s tii opracowa­
nia systemu „ob ron y “  Środko­
wego Wschodu.

Rząd duński zapowiada 
wzmożenie pmqotoivan 

wojennych
(f) K O P E N H A G A  (PAP). —

2 październ ika rozpoczęła się 
ko le jn a  sesja pa rlam entu  du ń ­
skiego, na k tó re j w yg łos ił expo­
se p re m ie r E rikson.

Z oświadczenia prem iera w y ­
n ika , że rząd duński zamierza 
ca łkow ic ie  podporządkować 
duńskie s iły  zbro jne dowódz­
tw u  am erykańskiem u. P rem ier 
s tw ie rd z ił również, że rząd za­
m ierza wnieść p ro je k t ustaw y 
o u tw orzen iu  specjalnego bata­
lionu , k tó ry  oddany zostanie 
„do dyspozycji O N Z“  K o ła  de­
m okra tyczne tw ierdzą, że w y ­
żej w spom niany p ro je k t usta­
w y rozum ieć należy ja k o  za­
m ia r rządu w ysłan ia  w ó jsk  
duńskich do Kore i.

Oświadczenie dowodzi, iż 
obecnv rząd duński zamierza 
kon tynuow ać p o litykę  m il ita ­
ryzac ji w  in teresie im p e ria li­
stów ang lo-am erykańskich . po­
l i ty k ę  obniżania poziom u życia 
narodu duńskiego.

Naukowcy i studenci 
polscy domagają się 

uwolnienia prof. Ou Bois
(f) „Żądam y un iew inn ien ia  i  

bezzwłocznego uw o ln ien ia  sę­
dziwego uczonego am erykań­
skiego, pro f. d r  Du Bois“  — roz­
brzm iew a coraz donośniej głos 
naukow ców  i  s tudentów  po l­
skich.

Wszyscy p racow n icy nauko­
w i wyższych uczeln i w  K ra k o ­
w ie  w y ra z ili na specja lnych ze­
bran iach  ostry  pro test p rzec iw ­
ko prześladow aniu przez am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  zasłużo­
nego bo jo w n ika  o pokój — pro f. 
Du Bois.

Surowb po tę p ili ten ohydny 
g w a łt stosowany przez czynn i­
k i  rządzące w  U SA wobec za­
służonego profesora: lite rac i, a r­
tyści, dz iennikarze oraz p ro fe ­
sorow ie wyższych uczeln i i  s tu ­
denci szczecińscy.

Do protestu przeciw  prześla­
dow aniu  pro f. Du Bois do łączyli 
się także naukow cy U n iw e rsy ­
te tu  Poznańskiego, A kad em ii 
M edycznej, Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
i  Wyższej Szkoły Ekonom icznej 
w  Poznaniu. U n iw e rsy te tu  im . 
M iko ła ja  K op ern ika  w  T orun iu , 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego.

Tow. Fel icja Chudz i ńska
w s p ó łp ra c o w n ik  P o ls k ie j A g e n c ji P ra s o w e j P A P , c z ło n e k  P o ls k ie j 
Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j, oddana  p ra c o w n ic a , d o b ra  k o le ­
ż a n k a , z m a r ła  p o  c ię ż k ie j ć h o ro b ie  d n ia  3.10.1951 r .  w  w ie k u  la t  59.

Cześć J e j p a m ię c i*
D y re k c ja  P o ls k ie j A g e n c ji P ra s o w e j P A P  
P o d s ta w o w a  O rg a n iz a c ja  P a r ty jn a  p rz y  P A P
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Z rvrîa naszego woiska

Przez in tensyw ne szkolenie, żołn ierze W ojska Polskiego n ieustann ie  wzbogacają swą w iedzą  
i po lityczną  i  wojskow ą. Na zd jęc iu : zajęcia p raktyczne w  jednostce służby łączności

•  F o to  W A F  — M ie rz a n o w s k i

Zadania z w. zawodowych w dziedzinie 
rozwoju wynalazczości pracowniczej

ff) W  br. u jednolicone zosta­
ły  dla W szystkich gałęzi gospo­
d a rk i narodow ej przepisy d o ty ­
czące wynalazczości p ra cow n i­
czej. P rzepisy te zaw arte są w  
Dekrecie o W ynalazczości P ra ­
cow nicze j, w  Uchw ale P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  oraz w  
Rozporządzeniach P rzew odni­
czącego P K P G  i  M in is tra  F i­
nansów.

S tw arza ją  one w a ru n k i pe ł­
nego rozw o ju  wynalazczości 
pracow nicze j oraz zabezpiecza­
ją  w  pe łn i praw a i  p rzyw ile je  
rac jona liza to rów .

Po w ydan iu  now ych p rzep i­
sów znacznie w zros iy  zadania 
zw iązków  zawodowych w  dzie­
dz in ie  o rgan izacji ruchu ra c jo ­
na liza torskiego. Zadania te o- 
m aw ia  uchwała powzięta przez

Uchwala sekretariatu CRZZ
RadyS ekre ta ria t C en tra lne j 

Z w iązków  Zawodowych.
Podkreśla jąc s ta ły  rozw ó j w y ­

nalazczości pracow nicze j, ĆRŻZ 
zwraca w  uchw ale uwagę na 
is tn ie jące jeszcze niedociągn ię­
cia w  dziedzin ie o rgan izac ji r u ­
chu rac jonalizatorsk iego .

W  celu z likw id o w a n ia  n iedo­
ciągnięć uchwała m. in . zobo­
w iązu je  Zarządy G łów ne po­
szczególnych zw iązków  i  O krę ­
gowe Rady Zw. Zaw. do prze­
prowadzan ia a k c ji m ające j na 
celu zapoznanie ogółu p racow ­
n ik ó w  z no w ym i przepisam i 
dotyczącym i wynalazczości p ra ­
cowniczej.

W ęzłowym  zagadnieniem  sto­
jącym  przed zw. zaw. jest też 
w  m yś l uchw a ły  sprawa um a- 
sow ienia wynalazczości i popu­

la ry z a c ji osiągnięć poszczegól­
nych rac jona liza to rów . W  tym  
celu należy otoczyć szczególną 
opieką k lu b y  te c h n ik i i  ra c jo ­
n a liza c ji i zapewnić ich w spó ł­
pracę z zak ładow ym i kom ó rka ­
m i wynalazczości.

U chw ała  zobow iązu je rów nież 
w szystkie  rad y  zakładowe do 
om aw iania spraw  w ynalazczo­
ści- pracow nicze j co n a jm n ie j 
raz na k w a rta ł, na rozszerzonym 
P rezyd ium  Rady z udzia łem  
przedstaw ic ie li a d m in is tra c ji. 
Prócz tego uchw ała podkreśla 
konieczność zdecydowanego 
zwalczania w sze lk ich ob jaw ów  
b iu ro k ra ty z m u  w  pracy Komó­
rek  wynalazczości, k o m is ji kw a ­
li f ik a c y jn y c h  oraz k lu b ó w  > a- 
c jona liza to rsk ich , konieczność 
zapewnienia w spółp racy nau­
kow ców  z rac jon a liza to ra m i itd .

Od 7 bm. —  nowy 
rozkład jazdy

Z  d n ie m  7 p a ź d z ie rn ik a  b r. 
w c h o d z i w  ż y c ie  z im o w y  ro z k ła d  
ja z d y  p o c ią g ó w , k tó r y  będz ie  obo ­
w ią z y w a ć  dp 17 m a ja  1952 ro k u . Roz­
k ła d  — ze w z g lę d u  na z m n ie js z o n y  
ru c h  p asa że rsk i w  o k re s ie  z im o w y m

w p ro w a d z a  n ie zn a czne  o g ra n ic z e ­
n ie  l ic z b y  p o c ią g ó w  p a sa że rsk ich  
d a le k o b ie ż n y c h .

T a k  w ię c  skasow ano  poc ią g  poś­
p ie s z n y  z W a rsza w y  do  G liw ic  i 
W ro c ła w ia , w  z a m ia n  za to  zaś w p ro  
w a d zo n o  p oc iąg  m o to ro w y , e k s p re ­
s o w y  z W a rs z a w y  do  G liw ic ,  o d c h o ­
dzący  z W a rs z a w y  G ł. o 17.25 i p r z y ­
ch od zą cy  do G l iw ic  o godz. 22.49. 
P o c ią g  te n  będzie  p os iadać 72 m ie j­
sca  siedzące. Cena p rz e ja z d u  ty m  
p o c ią g ie m  ró w n a ć  się będz ie  cen ie  
b i le tu  na  poc ią g  pośp ie szny  k la s y  I I  
z d o p ła tą  za m ie jsce . B i le ty  bez­
p ła tn e  na  te n  p oc ią g  n ie  będą w ażne.

P oc iąg  posp ie szny  z W a rs z a w y  i  
Ł o d z i do  Z a ko p an e go  p rzez  Często­
c h o w ę  k u rs o w a ć  będz ie  co dz ie n n ie  
w  o k re s ie  od  15.X I I  do 5.1.1952 r ., w  
o k re s ie  zaś od 12.1. do  29.I I I . 1952 r. 
je d y n ie  w  so bo ty .

S k a so w a n y  zo s ta ł p oc ią g  p o ­
śp ie szn y  z Ł o a z i do o a y m .  w 
z w ią z k u  z ty m  z m ie n io n o  ro z k ła d  
ja z d y  do tych czaso w eg o  p oc ią g u  oso­
b ow e g o  z G d y n i do Ł o d z i p rzez  
B ydgoszcz. P oc iąg  te n  o d ch o d z ić  
b ęa z ie  z G d y n i o g o d z in ie  21.46, 
p rz y ja z d  do  Ł o d z i K a ń s k ie j o godz. 
7.29.

D o ty c h c z a s o w y  p oc ią g  p ośp ieszny 
z  G d y n i do W ro c ła w ia  i  z W ro c ła w ia  
cio J e le n ie j G ó ry  i K ra k o w a  będzie  
k u rs o w a ć  z G d y n i do  W ro c ła w ia  
i  z W ro c ła w ia  ao  J e le n ie j G ó ry .

S kasow ano  poc ią g  p ośp ie szny  z 
K ra k o w a  do  K ę d z ie rz y n a .

D o ty c h c z a s o w y  p oc iąg  o sob o w y z 
K a to w ic  p rzez  W ro c ła w  i  P oznań 
d o  S łup ska  k u rs o w a ć  będz ie  z W ro ­
c ła w ia  p rzez  P oznań  do  S łup ska .

W  c e lu  u do g o d n ie n ia  p rz e ja z d ó w  
k u ra c ju s z o m  u d a ją c y m  s ię  na lecze ­
n ie  do  C ie c h o c in k a , do  s ta c j iń e j d o ­
ch od z ić  będą z W a rsza w y  t Ł o a z i 
w a g o n y  bezp o śre dn ie  w  o k re s ie  od 
25 danego m ies iąca  do 5 n as tę pn e ­
go  m ies iąca , o p ró cz  d n i ś w ią te cz ­
n y c h .

W w a rs z a w s k im  ru c h u  p o d m ie j -  
s k im  — w obec p rz e w id y w a n e g o  
w p ro w a d z e n ia  t r a k c j i  e le k try c z n e j 
na  o d c in k u  W arszaw a  — B ło n ie  i 
W a rsza w a  — T łu szcz , do tych czaso  - 
w y  ro z k ła d  ja z d y  p ozo s taw ion o  bez 
za sad n iczych  zm ia n . J e d y n ie  na 
o d c in k u  W a rsza w a  — W a rk a  z w ię k ­
szono lic z b ę  k u rs u ją c y c h  poc ią g ów  
o  d w ie  p a ry .

S zczegó łow e dane  o z im o w y m  ro z ­
k ła d z ie  ja z d y  z a w ie ra  ro z k ła d  u rz ę  - 
d o w y , k tó r y  ukaże  się w  sp rzed a ży  
w  n a jb liż s z y m  czasie.

Serdeczne pow itan ie żo łn ie rzy  
w Łodzi i Poznaniu

(f) Społeczeństwo Łodz i i  Po­
znania entuzjastyczn ie w ita ło  o- 
s ta tn io  żołn ierzy pow racających 
do swych garn izonów  z obo­
zów le tn ich .

Robotnicza Łódź, m an ifes tu ­
jąc swe gorące uczucia m iłośc i
; Ary n o f iA r t n  T l i  _ 1

dn iu  po w ita n ia  oddzia łów  od­
św ię tny w yg ląd.

R ów nie serdecznie i  gorąco 
odbyło się po w ita n ie  żołnierzy- 
w  Poznaniu, na k tó re  p rz y b y ły  
t łu m y  m ieszkańców m iasta z de-

i p rzyw iązan ia  do naszego L u -  j legac jam i m ie jscow ych zak ła­
dowego W ojska, p rzyb ra ła  w  I dów  pracy.

6 i 7 bm. w Zielonej Górze 
obchód „Dni winobrania“

(f) W  Z ie lone j Górze obcho­
dzone będą 6 i  7 bm. tra d y c y j­
ne „D n i w in o b ra n ia “ .

Rozpoczęcie „D n i w in o b ra ­
n ia “  obwieści he jn a ł Z iem i L u ­
buskie j. Na w ieży ratuszowej 
umieszczone zostaną tradycy jne  
w iechy w inne . Ponad domy

m iasta wzniesie się ba lon z b łę ­
k itn y m i fla g a m i i  go łąbkam i 
pokoju.

7 bm. k u lm in a c y jn y m  p u n k ­
tem  obchodu „D n i w in o b ra n ia “ 
będzie tra d y c y jn y  ko ro w ó d  w i-  
nobran iow y.

Społeczni kontrolerzy likwidują 
nielegalny ubój i handel mięsem

(f) D zięk i _współpracy dw ó jek 
społecznych z organam i w y m ia . 
ru  sp raw ied liw ości w y k ry to  m. 
in. .w E lb lągu poważną liczbę 
m iejsc potajemnego ubo ju  oraz 
u jaw n iono  w ie lu  spekulantów  i 
handlarzy.

D w ó jk i społeczne w y k ry ły  m. 
in., że '-y ły  w łaścic ie l sklepu 
rzeźniczego C za jkow ski w  m ie ­
szkaniu sw ym  dokonyw ał n ie ­
legalnego uboju i sprzedawał 
mięso po paskarskich cenach. 
Poza tym  w y k ry to  rów nież szaj­
kę spekulantów , k tó ra  w y k u p y ­
wała od chłopów  owce dla ubo­
ju  i hand lu mięsem.

K arę  5 la t w ięzien ia  i  3 tys ią ­
ce zł. g rzyw ny  w ym ie rzy ł Sąd 
W ojewódzki w  Bydgoszczy na 
sesji w y jazdow e j we W łocław ku 
W ładys ław ow i O śm ia łkow i.

Podczas re w iz ji przeprow a - 
dzonej w  m ieszkaniu O śm iałka

N n  m a r g i n e s i e

N a |l a m ej
•  Tow arzystw o „G enera l M o­
to rs " przoduje w zakresie za­
m ów ień zw iązanych z p ro ­
dukc ją  wojenną. W yrażają się 
°ne  sumą 3 m ilia rd ów  500 m i­
lionów  do larów  — pisał „New 
T o rk  T im es" z 24 września br.

Tego samego dnia agencja 
»♦Associated Press“ , podała w 
kom un ikac ie  * K o re i: „Z d o b y ­
liśm y ważne wzgórze. A m e ry ­
kańsk i batalion, k tó ry  je a tako­
wał stracił przy tym około 2/S 
żo łn ie rzy (batalion liczy n o r­
m a ln ie  tysiąc ludz i)",

Inna zaś agencja podała tegoż 
^P>a, że „gdy około godziny 
p ierw sze j w po łudnie żołnierze 
E*s l osiągnęli w ierzchołek pa ­
górka pozostało ich zaledwie 
trzech..."

Cenzura R łdgw aya pracuje 
spraw nie I um ie ję tn ie  zaciemnia 
sytuację na froncie, z w iadom o­
ści więc, k tó re  dociera ją  do Sta 
nów Z jednoczonych trudno  w y ­
wnioskować czy w obu p rzy to ­
czonych fragm entach chodzi o 
to samo wzgórze, czy też jeszcze 
°  jak ieś  inne.

Faktem  jest, że na jostrożn ie j 
licząc, w ciągu jednego ty lk o  
dnia, przy zdobyw aniu Jedne- 
8 9  ty lk o  pagórka odległego o 
niespełna 13 tysięcy ItPom etrów 
nd ich ojczyzny, poległo 600 m ło ­
dych A m erykanów .

A le  rząd Stanów Z jednoczo­
nych nie chce dopuścić do za­

m ie szen ia  bron i. Bo trzy  m il ia r -

dy 500 m ilion ów  do larów , k tó re  
utrz> ma General M otors za do­
stawy wojenne, to ty lk o  drobna 
suma w ogrom ie ka p ita lis ty c z ­
nych zysków. M ordercom  z W all
S treet w o ina  opłaca się _
czymże jest wobec zaw rotnych 
c y fr ich zysków — 600 am e ry­
kańskich chłopców? Czym  są 
nawet dziesią tk i tysięcy żo łn ie­
rzy? Czym są setki tysięcy ko ­
li ie t i dzieci, zab itych w  te j 
strasznej w o jn ie?

Jeśli panowie ci narzeka ją że 
coś kosztuje drogo — nie o lu ­
dziach myślą. B ron i im  żal: za 
dużo je j niszczeje... w ięc ame­
ry k a ń s k i senator „de m okra ta “  
Mac M ahoń w y m y ś lił: „M us im y 
przerzucić się na masową p ro ­
dukcję  bomb atom owych — 
ośw iadczył w senacie. — Przy 
masowej p ro d u k c ji bomba a to ­
mowa kosztu je tan ie j, niż zw y ­
k ły  czołg".

Nie m ów iąc tuż o tym , że m o­
nopol USA w bron i a tom owej 
’est ha iką  d la  dzieci — senator 
Mac Mahoń liczy na to, że sło­
wo „ ta n ie j"  przem ów i do prze­
konania narodow i am erykań ­
skiemu. Oby ja k  na jw cześnie j! 
W iedy bow iem  i Mac M ahoń i 
P.idgway i wszyscy im  podobni 
zbrodniarze w o jenn i zam knięci 
zostaną w  w ięzien iu . Bo gdy 
naród am erykański po swojem u 
ob łiczy koszta w o jny , t  o w ła ­
śnie w ypadn ie  m u na jtan ie j.

JJK

znaleziono u k ry te  zapasy sk ła­
dające się z k ilkudz ies ięc iu  k i lo ­
gram ów  zepsutego sadła oraz 
mięso pochodzące z dwóch u - 
b itych  świń. Badania lekarsk ie  
S tw ie rdz iły , że mięso to zara­
żone by ło  niebezpieczną dla lu ­
dzi chorobą — różycą.

Wkrótce ruszy 
koksownia 

w Zdzieszowicach
(d) Na ogrom nych terenach 

nowoczesnej koksow n i Zdzie­
szowice w re  wytężona praca 
nad ostatecznym  przygotow a­
niem  zakładu do p ro d u kc ji.

Żarzą się potężne baterie 
koksownicze. P rzystąp iono już  
do ogrzewania potężnych kom ór 
desty lacy jnych. Za k ilk a  dni 
kom ory pochłoną p ierw szy ła ­
dunek węgla, przeistaczając go 
w  pe łnow artośc iow y koks.

Na pomoście przed ba teriam i 
kom ó r stoi gotowa potężna m a­
szyna wsadowo -  W ypychowa 
Ten potężny agregat w s tąp i 
ciężką pracę człow ieka — zała­
dow yw anie  kom ór d e s ty lacy j­
nych węglem.

Maszyna jest dziełem  czecho­
słowackich i  po lsk ich  m onte­
rów . P o lsk i zespół roboczy i 
czechosłowacka brygada robo t­
n ikó w  z W itk o w ic k ic h  Z ak ła ­
dów H u tn iczych  w spó łzaw odn i­
cząc o ja k  najwyższe w y n ik i 
p ro du kcy jne  odniosły w spania­
ły  sukces, u rucham ia jąc m aszy­
nę o p ra w ie  3 m iesiące przed 
p lanow anym  term inem . N a j­
dz ie ln ie js i rob o tn icy  z W itk o ­
w ie to g łów n y m onte r i  m is trz  
zespołu Ż e tys ław  Adam us i 
F ranciszek W ile rt,  n itowacz.

Powstaje reprezentacyjny 
zespół pieśni i tańca 

związków zawodowych
(a) W ydzia ł K u ltu ry  ł O św ia­

ty  C entra lne j Rady Z w iązków  
Zawodowych p rzys tąp ił do o r­
ganizowania reprezentacyjnego 
zw iązkowego zespołu pieśni i 
tańca. S iedzibą zespołu, k tó ry  
liczyć będzie oko ło 120 osób, 
będzie S ko lim ów  pod Warszawą.

7 -1 4  bm. ostateczna 
kontrola rejestracji 

analfabetów
(a) W  ca łym  k ra ju  p rzepro­

wadzona będzie w  dniach od 7 
do 14 bm. ostateczna kon tro la  
re je s tra c ji analfabetów . Zada­
niem  k o n tro li będzie usta lenie 
liczby osób nie  um ie jących 
czytać i pisać, k tó re  n ie  zostały 
dotąd ob ję te nauczaniem po­
czątkowym .

Ostateczną kon tro lę  re je s tra c ji 
przeprowadzą m ie jsk ie , dz ie ln i­
cowe i gm inne kom is je  społecz­
ne do w a lk i z analfabetyzm em . 
Do przeprowadzenia te j a k c ji 
pow o ła ją  one grom adzkie i b lo ­
kow e kom is je  kon tro ln e  złożone 
z 3 — 5 osób. W skład ko m is ji 
w e jdą sekretarze kom ite tó w  b lo­
kow ych, nauczyciele oraz repre­
zentanci o rgan izac ji m asowych

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Gdy organizacja partyjna rozwija 
wśród załogi poczucie gospodarza

Delegacja związkowców 
kanady w Polsce

(f) 4 bm. p rzyb y ła  do W ar­
szawy 10-osobowa delegacja ka ­
na dy jsk ich  zw iązków  zawodo­
wych.

1300 zakładów pracy 
posiada agencje PKO
(f) Zam iast p lanow anych w  

p ierwszych 3 kw a rta ła ch  1120— 
zorganizowano dotychczas oko­
ło  1300 agencji P K O  p rzy  za­
k ładach pracy.

Załoga naszej hu ty  szczyci się 
tym . że stale przekracza swoje 
plany. W roku ub. plan hu ty 
został w ykonany w 109,7 p ro­
centa, w  I kw a rta le  br. w  114,9 
procenta, w  I I  kw a rta le  w  110,2 
procenta. plan podwyższony 
w artościow o o 10 procent w  I I I  
kw a rta le  br. w ykona liśm y w 
101,8 procenta W sierpn iu, po­
m im o kap ita lnego rem ontu n a j­
ważniejszego oddziahr, huta prze 
kroczyła  pian o 0,6 procenta 
K rzyw a  w yb ra kó w  stale spada 
Jeżeli w p ierw szym  kw a rta le  
br w stosunku do ostatniego 
kw a rta łu  r. ub. i ’ ość rek lam a­
c ji spada o 10 procent, to w d ru  
gim  kw a rta le  by ło  ich około 30 
procent m n ie j, n iż w pierw szym

Czemu zawdzięczamy osiąg­
nięcia?

Towarzysz S ta lin  m ó w ił o 
tym , że gdy klasa robotnicza 
czuje się gospodarzem w  swym  
k ra ju  dokonuje ona cudów.

O robotn ikach naszej hu ty 
można . śm ia ło powiedzieć, że 
czują się je j gospodarzami. Pod 
k ie row n ic tw em  naszej o rgan i­
zacji p a rty jn e j uczucie to stale 
się pogłębia Stąd ciągle w zra ­
stający upór w  pokonyw aniu 
trudności i w poszukiw an iu no­
wych m ożliwości zwiększania 
p ro d u kc ji Jako p rzyk ład  może 
posłużyć praca oddzia łu  „V e il-  
m an“ .

Zaiojra w inna znać plan 
p rodukcy jny  zakładu

Na egzeku tyw ie d y s k u to w a li­
śmy, czy lep ie j jest zapoznawać 
rob o tn ików  z ca łym  zasięgiem 
naszej p ro d u kc ji, czy też po 
prostu wystarczy usta lić  norm ę 
i  przestrzegać je j w ykonan ia .

Tow  C ieś lik  — dyspozytor 
naszego oddziału, członek egze­
k u ty w y  dow odził, że ogranicze­
nie zainteresowań robotn ika  
ty lk o  do jego czynności zwęża 
jego pe rspektyw y w pracy N ie­
m n ie j ważnym  argum entem  
by ło  też i to, że znajomość p la ­
nu oddziału przez załogę, jest 
podstawa do stworzenia ko le k ­
tyw u . k tó ry  w spó lnym i siłam i 
dąży do w ykonan ia  wspólnych 
zadań.

A rgu m en ty  b y ły  słuszne. O d­
tąd z in ic ja ty w y  egzekutyw y 
tow. Zajas, k ie ro w n ik  oddziału, 
re fe ru je  spraw y związane z p ro ­
dukcją  na zebraniach organiza­
c ji oddziałowej- W nioski tych 
zebrań przekazywane są poprzez 
grupy p a rty jn e  i zw iązkow e do 
p o z o s ta li załogi.

Na salach ustaw iono tab lice, 
na k tó rych  zapisuje się codzien­
ne w ykonan ie  planu. Na każ­
dym  agregacie i stanow isku u- 
mieszczono k a rty  operacyjne, w 
k tó rych  zaznaczony jest czas 
m aksim um  potrzebny dla  w y ­
konania operacji i zarobek, k tó ­
ry  robo tn ik  uzysku je od w y ro ­
bionej sztuki. Poza tym  każdy 
robo tn ik  ma na w idocznym  
m iejscu zawieszoną tak zwana 
kartę  roboczą, w  którą m ajste r

zm ianow y co dzień w p isu je  ilość I 
w ykonanych sztuk, procent no r­
my ¡.os iągn ię ty  dzienny zaro­
bek.

Doprowadzenie p lanu do za­
łogi poprzez tab lice  operacyjne 
i k a r ty  robocze dało nowy im ­
puls do rozszerzenia ruchu 
w spółzaw odnictw a pracy, k tó ry  
ob ją ł 92 procent załogi tj. wszy­
stkich rob o tn ików  za trud n io ­
nych w  p ro du kc ji.

P iękn ig pokazała nasza zało­
ga swój gospodarski stosunek 
do spraw  hu tv  w okresie ka ­
pita lnego rem ontu Plan k a p i­
tainego rem ontu oddziału zo­
stał przedysku tow any na egze­
k u ty w ie  i na zebraniu o rgan i­
zacji oddzia łow ej, a następnie 
bardzie j szczegółowo ieszcze 
om aw ia ły  go poszczególne g ru ­
py p a rty jn e  i zw iązkowe. O ka­
zało się w tedy, że pian nie prze­
w idz ia ł rem ontu  n iektó rych  u- 
rzadzeń.

Dzięki trosce załogi, aby ża­
dne nawet nieznaczne uszko­
dzenie nie zostało pom inięte, 
aby po rem oncie nie pozostały 
żadne b rak i, w  tym że samym 
te rm in ie  zostały dodatkowo 
w yrem ontow ane i zakonserwo­
wane ' w szystk ie  przewody -wo­
dno-parow e, ko ry ta  do opraw y 
pierścieni pospawane i ręcz­
nie sz lifow ane we w łasnym  za­
kresie. wm ontow ane zostały za­
suwy w  czadnice zapasowe. 
Przy obcinaczkacb p rze insta lo­
wano w łączn ik i e lektryczne (któ 
re przedtem  b y ły  umieszczone 
w  ty le  maszyny, co by ło  niebez­
pieczne dla  obsługi).

Dozór średni —  jedno 
z decydujących ogniw

W naszej hucie zrozumiano, 
że jednym  z decydujących og­
n iw  w  w ykonan iu  zadań p ro ­
dukcy jn ych  jest dozór średni. 
O rgan izacja  oddzia łowa „V e il-  
m an“  poświęca dużo uwagi 
p racy z m a js tra m i.

Tow. Cesarz, m a js te r zm iano­
w y na ciągarce, rozum ie co zna­
czy tem po socjalistyczne. Popu­
la ryzu je  on zespołową metodę 
pracy. Zdarza się na p rzyk ład , 
że następuje uszkodzenie w  cza­
sie p ro du kc ji. Trzeba odłam ek 
w yb ić  z p ierścienia Na zm ia­
nie tow. Cesarza za p rz y k ła ­
dem członków p a rtii wszy­
scy robo tn icy  pomagają p ierś­
c ien iow ym  Dzięki temu nie 
ma u niego żadnych prze­
s to jów  i ry tm  pracy agre­
gatów pozostaje nienaruszony.

Egzekutyw a organ izac ji od­
dzia łow e j postaw iła  przed m a j­
s tram i zadanie podniesienia 
k w a lif ik a c ji robotn ików .

Tow  Sznajder, zm ianow y na 
w ykańcza ln i „V e llm a n “ , k tó ry  
ma u siebie na jw iększą ilość, 
świeżo ze wsi p rzyby łych  robo t­
n ików . w yszko lił swój zespół na 
jeden z najlepszych Na jego też 
zm ianie znani przodownicy jak 
Nowak. Nocoń, Jan Zając. Cem-

b rzyńsk i i in n i, k tó rzy  w  tej 
c h w ili wysoko przekraczają n o r­
m y na obcinaczkacb i g w in c ia r­
kach, w ysunę li się na czoło we 
w spó łzaw odn ictw ie  in d y w id u a l­
nym.

Przodująca ro la  członków 
p a rtii

Z in ic ja ty w y  organ izacji od­
dzia łow e j, rozmieszczono n a j­
aktyw n ie jszych  członków  p a rtii 
na na jtrudn ie jszych  i n a jb a r­
dzie j odpow iedzia lnych stano­
wiskach. G rupow y tow  B ry ła  
jest odpow iedzia lny przed orga­
nizacja p a rty jn ą  za piece, tow  
Sęk za prace prasy, ag ita to r 
p a rty jn y  tow  Rutka, za b ryga ­
dę pracującą przy ciągarce, za 
p iłę  — d ru g i ag ita to r, tow . Z ió ł­
kow ski. Tow  tow  Borrego. 
Cerw. Urgacz itd  m aja ró w ­
nież pod opieką różne agregaty 
C złonkow ie p a rtii., k tó rym  po­
w ierzono opiekę nad agregata­
m i są w yb ie ra n i spośród n a j­
lepszych fachowców  i n a jb a r­
dzie j św iadom ych po lityczn ie  
towarzyszy Dość powiedzieć, że 
na 11 g rupow ych jes t siedm iu 
p rzodow n ików  pracy.

Na czele załogi kroczą człon­
kow ie  p a r ti i Z w iązan i z masą 
bezparty jnych  p rzy warsztacie, 
na tychm iast reagują na wszel­
k ie  ob jaw y sam ouspokojenia i 
dem ob ilizac ji

W lipcu  oddzia ł m ia ł w ykonać 
dodatkowe zamówienie. I  choć 
k ie ro w n ic tw o  stara sie un iknąć 
pracy w  niedzielę, to dla w y k o ­
nania tego zam ówienia trzeba 
b y ł"  jednak w  ciągu k ilk u  tygo­
dn i pyacować w  niedzielę. N ie­
k tó rzy  robo tn icy  odm ów ili, 
tw ierdząc, że p lan i  tak  się w y ­
konu je  i że n ie  w idzą potrzeby 
przyspieszenia tempa pracy 
P roponow a li oni wykonać za­
m ów ien ie kosztem zaplanowa­
nej p ro du kc ji, „k tó ra  i tak  bę­
dzie w yc iągn ię ta “ .

O rganizacja p a rty jn a  uznała 
tak ie  głosy za niebezpieczny 
ob jaw  samozadowolenia z już 
osiągniętych sukcesów Z in ic ja ­
ty w y  o rgan izacji oddzia łowej 
zostało zwołane zebranie załogi 
T ow  C ieś lik  w yg łos ił re fe ra t o 
znaczeniu socjalistycznego tem ­
pa pracy dla budow y podstaw 
socja lizm u i d la  u trw a le n ia  po­
ko ju . Zakom unikow ano zało­
dze, że zebranie p a rty jn e  u- 
chw a liło , iż  wszyscy członkow ie 
p a r ti i zgłoszą się do pracy w  
niedzielę.

Przedyskutow ano tę sprawę 
na grupach zw iązkow ych. Za 
przyk ładem  członków  p a rtii 
zg łos ili się i  be zpa rty jn i. Za­
m ów ien ie zostało wykonane, 
podjęte zobowiązanie lipcowe 
.oddział rów nież ~ W ykonał w 
125,3 procenta i bieżącej p ro ­
d u k c ji zdano 114,2 procenta.

W odpowiedzi na trudności
M iesiąc lip iec  da ł organ izacji 

p a rty jn e j w ie le  doświadczeń Z 
jednej s trony m ie liśm y zw ięk­

szone zadania, z d rug ie j, zaoS- 
serw ow aliśm y pewne przygnę­
bienie. w yw ołane niedostatecz­
nym  zaopatrzeniem w mięso 1 
tłuszcze Dało sie zauważyć 
pewne rozluźn ien ie  d yscyp lin y  
pracv D w a j robotn icy opuśc ili 
po jednej dniówce. Zapytam  o 
powód wzruszali ty lk o  ram io­
nami. W styd nam było. że nasz 
oddział dotychczas zgrany i bo­
jow y, oddał dwóch towarzyszy 
na tab lice  bum elantów  , Zebra­
nie egzekutyw y by ło  w tedy bu­
rz liw e. Sam okrytyczn ie s tw ie r­
dz iliśm y osłabienie czujności z 
naszej strony.

Nasi g rupow i i ag ita to rzy  w  
przerwach śniadaniow ych czy­
ta li w swych zespołach na głos 
z prasy a rty k u ły , w  k tó rych  by­
ła mowa o walce z wrogą pro­
pagandą. k tó ra  u s iłu je  pod ry ­
wać nasze plany gospodarcze i  
skłócić rob o tn ików  z chłopam i. 
T łum aczy li jednocześnie, że na 
trudności należy odpow iadać 
wzmożona wydajnością, bo to 
jest decydujące dla  naszego 
budow nictw a.

S ku tk i by ły  praw ie, że na­
tychm iastowe. N ik t  w ięcej p ra ­
cy n ie  opuścił, n ik t  się ju ż  n ie  
k rę c ił bezm yśln ie po ha li, cała 
załoga skup iła  się w  jedno dla  
w ykon ia  p lanu zobowiązania i  
dodatkowego zamówienia.

Z w o ła liśm y  naradę m a js trów , 
techn ików  i rac jona liza to rów , 
proponu jąc im . by zastanow ili 
się nad dalszym  ulepszeniem 
organ izacji p racy i  now ym i u - 
spraw n ien iam i. Pow iedzie liśm y 
im : — Będzie to  nasza najlepsza 
odpowiedź w  obliczu trudności. 
Z rozum ie li to. W lipcu  szereg 
dodatkow ych prac został zauto­
m atyzow any i uspraw niony

G rupow i om ó w ili z członkam i 
p a r ti i i z mężami zaufania, by 
zachęcali całą załogę do prze­
jęcia n iek tó rych  przodujących 
metod pracy, stosowanych dotąd 
w pojedynczych ty lk o  w yp ad ­
kach Towarzysze B ry ła  i L izak  
na p rzyk ład , p iecow i, po skoń­
czonej dn iówce szykow ali sobie 
kleszcze i hak i do pieców, p rzy ­
chodzili przed rozpoczęciem 
zm iany do pracy, aby w yregu ­
lować tem peraturę  pieca Ja 
rów nież {>0 skończonej zm ianie 
przeglądałem  swoje narzędzia i  
w razie potrzeby oddawałem  
noże do sz lifow an ia  zaraz po 
pracy, aby mieć je  gotowe na 
następny dzień. Obecnie cała 
niem al nasza załoga stosuje ju ż  
ten sam system.

Huta nasza otrzym ała  w  koń ­
cu września sztandar przechod­
ni na własność. Obecnie pode j­
m uje zobowiązania dla uczcze­
nia W ie lk ie j S ocja listycznej Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej Do ich 
wykonania pomoże nam św ia ­
domość budowniczych soc ia liz - 
mu i m etody pracy, k tó rych  
uczy nas bohaterska klasa ro ­
botnicza Zw iązku Radzieckiego.

JA N  JA REM KO  
sekretarz oddzia łow ej 

o rgan izacji PZPR  „Y e llm a n “  
H uta Sosnowiec

Na btułowie socjalistycznego miasta Nowe Tychy  
irw a  w alka o tytu ł najlepszej brygady m urarskiej

(K or. w ł.). P rzodujące b ry ­
gady m ura rsk ie  Centra lnego 
Zarządu B ud ow n ic tw a  M ie j - 
skiego Śląsk, doceniając ko - 
rzyści, w yn ika jące  ze stoso - 
w an ia  nowoczesnych zespoło­
w ych  metod pracy, opartych  o 
w zo ry  budow n ic tw a  radziec - 
kiego, p rzys tąp iły  w  d n iu  1 paź­
dz ie rn ika  br. na budow ie m ia ­
sta Nowe T ychy  do w spół - 
zaw odnictw a o ty tu ł na jlepszej 
b rygady  m u ra rsk ie j.

Po k ró tk ie j odpraw ie , w y ło  -

sowaniu num erów  b lokó w  i  
zapoznaniu się z m iejscem  p ra ­
cy, rozpoczęto budowę no -  
w ych  5 b loków .

D zięk i sp raw ne j organiza -  
c ji, p rzygotow aniu  odpow ied - 
niego fro n tu  robó t i  ścisłego 
rozpracow ania harm onogram u 
dostaw m ate ria łów , w  p ie rw  -  
szym dn iu  osiągnięto następu -  
jące w y n ik i:  brygada Masz - 
czyka — Z B M  Sosnowiec w y ­
konała 534 procent n o rn jy ; b ry ­
gada Z yz ika  — Z B M  Często -

chowa w yko na ła  356 p ro c e n t, P rzodujące b ryg ad y  m ura rsk ie  
no rm y, brygada Faruga — Z B M  j będą s tan ow iły  szturm ow ą ka ­

drę, k tó ra  przeniesie swoje do-B ie lsko, w ykona ła  356 procent 
no rm y, brygada W ojtyczka  —■ 
Z B M  K a tow ice  —  w ykona ła  338 
procent norm y.

7-dn iow a w a lka  na budow ie  
w  N ow ych  Tychach, poza w y ­
łon ien iem  na jlepsze j brygady, 
będzie szkołą nowoczesnych me­
tod p racy oraz p ierw szym  k ro ­
k iem  do naw iązan ia łączności w 
przekazyw an iu  osiągnięć m ię­
dzy załogam i Z B M  na Śląsku.

świadczenia i sukcesy w  no­
woczesnym budow n ic tw ie  na 
w szystkie  budow y C ZB M  Śląsk.

Pode jm ując pracę na budo -  
w ie  socjalistycznego m iasta 
Nowe Tychy, b rygady w ezw a ły  
budow lanych C Z B M  Śląsk, do 
wytężonej w a lk i o p rzed te rm i -  
nowe w ykonan ie  p lanów  pro­
du kcy jnych . (a£)

Dezindustrializacja prowadzi Jugosławię do ruiny
U przem ysłow ien ie  — to  m oto r 

postępu i rozw oju . In d u s tr ia l i­
zacja zabezpiecza nie ty lk o  p rzy ­
szłość narodu, ale i  codzienny 
jego chleb M ia rą  praw dziw ości 
te j tezy jest przebogate do­
świadczenie budow n ic tw a  socja­
listycznego w  ZSRR i w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j. Po­
tw ie rdza , tę tezę od s trony  ne­
gatywnego, odstraszającego 
p rzyk ładu , p ra k tyka  tito fąszy - 
stów w Jugosław ii. K lik a  t ito w - 
ska nie ty lk o  nie ro zw ija ła  prze­
m ysłu, ale pchnęła k ra j na d ro ­
gę dez indus tria lizac ji. A  w ięc 
nie t^ lk o  przekreśliła  przyszłość 
narodu, ale odebrała m u ten co­
dzienny chleb ju ż  dziś.

Pam iętam y jeszcze dobrze sze­
roko rozrek lam ow any przez t i-  
tow ców  „p lan  p ięc io le tn i“ . A -  
w a n tu rn ic tw o  tego planu, na 
k tó re  wskazyw ała rezolucja B iu ­
ra In fo rm acy jnego  z 1948 r. o- 
bliczone by ło  — ja k  się okazało 
później — na skom prom itow a­
nie socja lizm u w oczach mas by 
tym  ła tw ie j przeprowadzić 
ko n trre w o lu c y jn y , faszystowski 
przewrót. N ic w ięc dziwnego, że 
„p la n " ten załam ał się z w ie lk im  
trzaskiem . Tymczasem zaś k lik a  
titow ska  rea lizow a ła  inny, 
p raw dz iw y plan, k tórego „w ska ­
ź n ik i"  opracowano w W aszyng­
tonie. B y ł to pian odbudowy ka­
p ita lizm u , op a rty  — tym  razem 
— na rea lnych podstawach: na 
zagranicznym , przede wszyst­
k im  am erykańskim  kap ita le  — 
i na bazie k u ła ck ie j w  k ra ju .

Niewykonane procenty 
planu

Im pe ria lizm  am erykański b y ł 
'.¿interesowany w  lik w id a c ji 
przem ysłu jugosłow iańskiego 
poza oczyw iście p ro du kc ją  b ro ­
ni. Jugosław ia potrzebna mu 
by ła  ja ko  ryne k  zbytu  j  jako 
dostawca surowców  strateg icz­

nych dla przem ysłu zbro jen io ­
wego USA i  b loku a tla n tyck ie ­
go. Te lin ię  „ro z w o ju ", ty p o ­
wą dla k ra jó w  ko lon ia lnych  i 
zależnych — usłużnie rea lizo ­
w a li titowc.y.

P lan in w e s tyc ji w  ciągu 
p ierwszych trzech la t „p ięc io ­
la tk i“  w ykonany został zale­
dw ie  w  60—70 procentach. B y ł 
to  przy  tym  plan — ja k  p rzy ­
znał t ito w s k i spec gospodarczy 
K id r ic z  — poważnie obniżony 
w stosunku do p ierw otnego p ro - 
je k tu .

To system atyczne obniżanie 
p lanów  samo przez się by ło  
przyk ładem  reg res ji gospodar­
czej. Is to tne jest jednak nie  ty l ­
ko  n iew ykonan ie  tych zaniżo- 
nyćh p lanów , ale przede wszy­
s tk im  to, co k ry ło  się w  tych 
30 i 40 procentach n iew yko na ­
nych w  ogóle inw estyc ji. Z ana­
liz y  tito w sk ich  kom unikaftów  
w yn ika , że wszystkie zawalenia 
p lanów  przypad ły  na rozbudowę 
przem ysłu ciężkiego. Czarna me­
ta lu rg ia , chemia, przem ysł m a­
szynowy — oto b y ły  k luczowe 
pozycje, w  k tó rych  plan w yko ­
nany został w  14 — 36 procent

To znaczy, że n ie  ty lk o  nie 
rozbudow yw ano bazy gospodar­
czej, ale — ja k  w yn ika  z n i­
skich procentów  — naw et n ie  
inw estowano na ty le , by u trz y ­
mać pełną zdolność p rodukcy jną  
kluczow ych gałęzi przem ysłu 
To znaczy, że produkc ja  nie ty l ­
ko nie rosła, ale poważnie co­
fała się w  tych gałęziach.

Od fak tyczne j d e z in d u s tria li­
zacji b y ł jeden k ro k  do o f ic ja l­
nej de z in dus tria liza c ji. S łużyła 
tem u bezpośrednio ustawa, za 
pomocą k tó re j z lik w id o w a li t i ­
tow cy cen tra lne ośrodki p lano­
wania. O dtąd decyzja o stopniu 
w yko rzystan ia  po tencja łu  p ro­
dukcy jnego  i o ew entualnych 
inw estyc jach uzależniona zosta­
ła od „d o b re j w o li"  k ie ro w n i­
ctwa poszczególnych zakładów,

Zofia Arfymouska

A w ięc w  p ra k tyce  od przedw o­
jennych kap ita lis tów , k tó rzy  ja ­
ko „facho w cy“  za jm u ją  k luczo­
we stanow iska w  gospodarce.

T ak więc tito w c y  szybko za­
ła tw il i  się z „p o ro n io n ym i in w e­
s tyc ja m i“  (ja k  je  nazyw a li) — 
z p ierwszych la t „p ię c io la tk i"  
Zarzucono w ie le  budów rozpo­
czętych, a lbo podprowadzonych 
pod dach. Is tn ie jące  zaś zakłady 
przem ysłu ciężkiego ulegały 
stopniowem u niszczeniu z po­
wodu b raku  nowych maszyn, 
b raku  części zastępczych. Wresz­
cie dziś doszło do tego, że 
większość zakładów  przem y­
słowych, n ie  pracu jących dla 
zbro jeń — w yko rzys tu je  zaled­
w ie  jedną czw artą  swego poten­
c ja łu  produkcyjnego.

„N ie  potrzeba nam fab ryk '
T y lk o  w  dwóch sektorach t i-  

tofaszyści wykazać się mogą po­
stępami. Jeden — to rozbudowa 
dróg strateg icznych, lo tn isk  i 
baz w o jskow ych, potrzebnych 
dla  am erykańskich  p lanów  
agresji na Bałkanach. D rug i — 
to rabunkow a eksploatacja rud 
strateg icznych i drzewa na eks­
port. Za te cenne bogactwa na­
tu ra lne  o trzym u je  Jugosław ia 
to, co inne k ra je  zm arsha llizo - 
wane: broń i to często używ a­
ną, z lamusa h itle row sk iego  
W ehrm achtu. Za te cenne su­
rowce Jugosław ia n ie  o trz y ­
m u je  dóbr inw estycy jnych , lecz 
w szystkie te „dób rodz ie js tw a ", 
k tó re  m ają od USA na przyk ład 
F ilip in y : począwszy od papiero­
sów „C heste rfie ld “  i ho llyw oodz­
k ich  szm ir, a skończywszy na 
luksusowych lim uzynach dla  t i ­
tow skich dygn ita rzy . .tłl

Zachwyt, z jakim piszą dziś 
amerykańscy dziennikarze o 
„luksusie“» o „nocnym życiu

B elg radu“ , o „a tm osferze Za- 
chodu", ja ką  czuje się w s to li­
cy tito faszyzm u — jest rzeczy­
w iście głęboko uzasadniony K a ­
p ita lis tyczn y  b lic h tr  n ie w ie lk ie j 
ga rs tk i tito w sk ich  w yzysk iw a ­
czy w y k w it ł ja k  sztuczny ru ­
m ieniec na s trasz liw e j nędzy 
narodu, na ru in ie  narodow ej 
gospodarki

„N ew  Y ork  T im es" entuzjaz­
m u je  się. że rząd be lg radzki w y ­
znaje zasadę: „zb ro jen ia  muszą 
mieć pierwszeństwo... przed po­
trzebam i gospodarki c y w iln e j" . 
P o tw ie rd z ił to T ito , k tó ry  w  
Skupszczynie w yg łos ił swój p ro ­
gram , na jzupe łn ie j zgodny z in ­
teresem am erykańskich agreso­
ró w : „N ie  w a rto  budować fa ­
bryk... lecz m usim y m ieć prze­
m ysł w o jen ny"  Z realizow aw szy 
ten program , na ru inach gospo­
d a rk i jugos łow iańsk ie j herszt 
be lgradzkich faszystów m ógł cy­
nicznie s tw ie rdz ić : „ Jugosław ia  
w  obecnym stanie jest bardzo  
użyteczna dla Zachodu".

Pierwsze sku tk i

Pierwszym  rezu lta tem  dezin- 
tu s tr ia liza c ji by ło  „pow itane  

z zadow oleniem " w Belgradzie 
pow stan ie rezerw y bezrobot­
nych. Ze 170 tysięcy bezrobot­
nych, k tó rzy  znaleźli się na 
b ru ku  ju ż  w  1949 roku  — 49 
tysięcy s tanow ili robotn icy  bu 
dow lani.

D rug im , rów nie  nieodłącznym  
od procesu dez industria lizac ji 
z jaw isk iem  b y ły  przesunięcia w 
składzie k lasow ym  ludności J u ­
gosław ii. T ito w cy  św iadom ie 
po s taw ili sobie za cel zm n ie j­
szenie procentu ludności n ie ro l­
niczej o co na jm n ie j 10 procent 
R obotn ików  z p ro du kc ji cofano 
do ro ln ic tw a , osłabiając, w  ten 
sposób klasę robotniczą. Ten 
proces reag ra ryzac ji s ta ł sie do­

da tkow ym  czynn ik iem  cofania 
gospodarczego k ra ju .

T rzecim  wreszcie sku tk iem  
b y ł opisany ju ż  fa ta ln y  spadek 
p ro du kc ji, a w ięc i zaopatrzenia 
najszerszych mas. '

W zrastające bezrobocie, cofa­
nie rob o tn ików  do ro ln ic tw a , za­
d o w o liły  częściowo titow ców . 
narzekających na „z b y t w ie lką  
s iłę nabywczą ludności" Bezro­
botnych liczy się dziś w  Jugo­
s ła w ii na setk i tysięcy. A wszy­
stko to są ludzie, nie ty lk o  o 
„zm nie jszone j sile nabyw czej", 
lecz ży jący w  w arunkach  głodu 
i sk ra jne j nędzy.

Dezindustria lizacja idzie 
w  parze z nędzą

T itow cy , lik w id u ją c  bazę 
przem ysłową k ra ju , demago­
gicznie tw ie rd z ili,  że w  ten spo­
sób popraw i się sytuacja ludno­
ści. Okazało się z żelazną kon­
sekwencją, że bez rozbudowy 
bazy przem ysłow ej — nie może 
być m ow y nie ty lk o  o popraw ie 
b y tu  na przyszłość, ale npwet 
o chw ilo w ym  choćby załatani: 
trudności.

R o ln ic tw o, pozbawione m a­
szyn, k tó rych  nie p roduku je  się 
w  Jugos ław ii — nie  ty lk o  nie 
może i nie będzie mogło zw ię­
kszyć' p ro du kc ji, ale cofa się 
już dziś W 1950 roku plan p ro­
d u k c ji ro lne j w ykonany został 
o fic ja ln ie  w  68, a fak tyczn ie  w 
50 procentach, w  roku obecnym 
sytuacja przedstaw ia się jeszcze 
gorzej.

D o tk liw y  b rak w szelkich to ­
warów pogłębia się z każdym  
dniem. Podczas gdy przecię tny 
zarobek m iesięczny wynosi 2.800 
do 3.000 dynarów  — para bu tów  
r.p. kosztu je 7.000 dynarów  
Ponieważ nie budu je się nic, — 
ani fa b ry k  butów , ani innych 
a rty k u łó w  pierwszej potrzeby 
— stan ten m usi ulegać stałemu 
pogorszeniu. A  ponieważ nie 
budu je  się przem ysłu budowy

maszyn — nie ma nawet per­
spektyw y na przysztość.

O statn ie miesiące, k iedy t i ­
towcy p rzys tąp ili do re p ryw a ­
tyzac ji hand lu wewnętrznego 
i k iedy zniesione zostały sz tyw ­
ne ceny na n iek tó re  p ro du k­
ty  ro lne — przyn ios ły  kom p le t­
ny chaos i dezorganizację ry n ­
ku. Zapanował n iepodzie ln ie sy­
stem „p łynn ych  cen“ , dyk to w a ­
nych kap ita lis tycznym  praw em  
.popytu i podaży“ .

Przy tym  poda tk i w  1951 ro ­
ku wzrosły w porów naniu z ro ­
kiem  ub ieg łym  o 23 m ilia rd y  
dynarów , a fundusz płac o f ic ja l­
nie został zm niejszony o 1 m i­
lia rd  dynarów.

Słowem  — dez indus tria lizac ja  
doprowadziła Jugosław ię do sta­
nu, w k tó rym  głód sta ł się 
„Chlebem codziennym " mas ju ­
gosłowiańskich.

*  ;■!

P rzyk ład  Jugosław ii, to  p rzy­
kład odrażający, ale i pouczają­
cy zarazem. W  kra jach  demo­
k ra c ji ludow e j socja listyczne u -  
przem ysłow ienie n ie  ty lk o  roz­
tacza wspaniale perspektyw y 
na przyszłość i k ładzie  podw a­
lin y  dobrobytu , ale pozwala 
zarazem um acniać ich obronną 
siłę Bo droga uprzem ysłow ie­
nia, jest jedyną drogą do za- 
pąjonienia teraźniejszości i p rzy - 
•ztości.

W Jugosław ii, tito faszyzm  
op ro w a d z ił odw ro tny proces. 
D ezindustria lizac ja  stała się tam  
„dźw ign ią " — o ile  tak  można 
nazwać ten wsteczny, rea kcy jn y  
do głębi proees — na drodze 
restau rac ji kap ita lizm u , na d ro ­
dze zam iany k ra ju  w kolonię 
obcego kap ita łu . P rzyk ład ten 
pokazał, że tak  ja k  w  koloniach 
— dez industria lizac ja  musi nie­
uchronnie prow adzić do zaco­
fan ia , do nędzy na dziś, pogłę­
b ia jące j się z Każdym ¿Jłięsfc
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Marzeniem biurokratów jest by sprawy 
same się załatwiały

.Testem studentem  Zakładu 
A rc h ite k tu ry  Państwow ej W yż­
szej Szkoły Sztuk P lastycznych 
Vi Łodzi.

W m yśl Dostanowienia M in i­
s terstwa K u ltu ry  i S ztuk i Za­
k ła d  A rc h ite k tu ry  został z no­
w y m  rok iem  akadem ick im  z li­
kw idow any. a studenci m ie l’ 
być  przeniesieni na odnośne 
w yd z ia ły  P o litechn ik i.

W iosna br. po in fo rm ow ano 
nas na uczelni, że sprawa iest 
załatw iania przez M in is te rs tw o  
K u ltu r y  i Sztuki.

W  połow ie września zaw ia ­
dom iono nas na uczelni, że 
spraw a jest załatw iona. W 
zw iązku  z ty m  zg łosiliśm y sie 
na P o litechn ikę  W arszawska, 
gdzie powiedziano nam. że ża­
dnych in s tru k c ji w  naszej spra-

roku  akadem ickiego, k ie d y  to 
(sądzę, że na skutek naszej in ­
te rw e nc ji) zostało w ysłane p ie r­
wsze pismo w  naszej spraw ie 
do M in is te rs tw a  Szkół W yż­
szych. N ic dziwnego, że do tych­
czas (a rok akadem icki ju ż  sie 
rozpoczął) nie w iem y gdzie bę­
dziemy stud iow ać i czy w o- 
gó le -w  tym  roku  będziemy s tu ­
diować.

Spraw a jest trudn a  i  skom ­
p likow ana. gdyż program  nau­
czania w  Wyższej Szkole Sztuk 
P lastycznych daleko odbiega od 
program u w yd z ia łów  a rch i­
te k tu ry  na P olitechnikach. Nie 
w iadom o czy zasób posiada­
nych w iadom ości pozw o li wszy­
s tk im  na stud ia  po litechn icz­
ne T ym  studentom , k tó rzy  nie 
beda odpow iada li w a runkom  
wym aganym  na Politechnice

Wzmóc walkę o obniżenie kosztów 
własnych w przemyśle bawełnianym

Zagadnien ie system atycznego | 
obniżania kosztów w łasnych J 
p ro d u kc ji stanow i jedno z pod- j 
stawowych zadań naszej gospo- j
d a rk i narodowej. Jest bow iem  ; Baw ełnianego im. D z ierżyńskie-

Rtsznrd Piasek
k ie r o w n ik  W y d z ia łu  E k o n o m ic z n e g o  K o m ite tu  Ł ó d z k ie g o  P Z P R

w ie  nie b y ło  i  nie mogą nas trzeba zapewnić m ożliwość
przy jąć.

Rozpoczęła sie w ędrów ka. W 
M in is te rs tw ie  Szkół Wyższych 
i  N a uk i n ik t  w tei snraw ie nie 
b y ł po in fo rm ow any Bo i skąd9 
P racow n icy  M in is te rs tw a  K u l­
tu r y  i S ztuk i odpow iedzia ln i za 
te  sprawę zapom nieli w idocz­
n ie , że przeniesieniem  18 s tu ­
den tów  m usi sie ktoś zajać. że 
au tom atyczn ie  sie ono nie do­
kona. P rzypom n ie li sobie o nas 
trochę  za późno, 25 wrześ­
n ia , o dn i przed rozpoczęciem

kon tynuow an ia  s tud iów  na in ­
nych uczelniach W szystko to 
można by ło  za ła tw ić  w  odpo­
w iedn im  czasie, tak  abyśm y z 
dniem  1 października. ja k  
wszyscy studenci w  Polsce, m o­
g li przystąp ić  do nauki.

K to  poniesie konsekwencje 
za pozbawienie 18 studentów  
m ożliwości norm alnego k o n ty ­
nuow ania  stud iów ?

J. K O S IŃ S K I 
Łódź

Przez złą orqanizację pracy 
tracimy wiele cennego czasu

Jedną z
H and low e j 
cznego na 
je s t B iu ro

kom órek C entra li 
P rzem ysłu C hem i- 
teren ie W arszawy 
Sprzedaży Gazów 

Technicznych przy u lic y  P rzy - 
okopow ej 5. O rganizacja pracy 
■w te j kom órce nie m usi być 
najlepsza.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o Re­
m on tow o - Budow lane, chcąc o- 
trzym ać  bu tle  acetylenu i t le ­
nu . m usi o godz. 3-e i nad ra ­
nem  w ysyłać pracow nika, k tó ­
r y  za jm u je  ko le jkę  d la  sam o­
chodu. przyjeżdżającego z k ie ­
row cą  i pom ocnik iem  ładow a­
cza o godz 7-me.j. Samochód 
z  obsada, pom im o, ze ma za­
ję tą  k o le jk ę  czeka na p rzydzia ł 
pięć godzin

P rzy naszym tygodn iow ym  j 
zużyciu acetylenu operacja z ! 
w ysy łan iem  ludz i i pojazdu 
m usi bvć powtarzana 6-kro tn ie . 
P ró b o w a liśm y- uzgodnić każ ­
dorazowo godzinę odbioru — | 
n ie  dało to  jednak żadnego re -

Hurtounia Motozbytu 
często zmienia

zulta tu . Ponieważ zaś nie  t y l ­
ko m y po trzebu jem y acetylenu, 
dziennie przed B iu rem  Sprze­
daży grom adzi się p rzyn a jm n ie j 
60 wozów, s tra ty  ponoszone z 
tego ty tu łu  przez przedsięb ior­
stwa w  roboczogodzinach i  po­
stojach samochodów idą w  t y ­
siące zło tych miesięcznie. A le  
k ie ro w n ic tw o  B iu ra  Sprzedaży 
Gazów Technicznych w idocznie 
nie p rze jm u je  się tym  i  n ic nie 
w skazuje na to. by dążyło do 
uspraw nien ia  pracy.

Praca B iu ra  polega na p rz y ­
jęciu od nas b u tli pustych i ■ 
w ydan iu  pe łnych, k tó re  dostar- ! 
cza codziennie w y tw ó rn ia  — ; 
nie iest ona w ięc skom p liko - j 
wana.

Uważam y, że to  m a rn o tra w - j 
stwo m usi być z likw idow ane .

rzeczą bezsporną, iż w ie lk ie  
zadania, ja k ie  sto ją  przed na­
m i w p ian ie  6 -le tn im , wiążą się 
n ie rozerw a ln ie  z koniecznością 
obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji, a przez to zw oln ien ia  
dla gospodarki narodow ej do­
da tkow ych rezerw

W przem yśle w łók ienn iczym  
sprawa obniżenia kosztów w łas­
nych postaw iona została spe­
c ja ln ie  mocno. Zadanie obniże­
nia  kosztów w łasnych p ro d u k ­
c ji,  w yrażające się w b r liczbą 
6.) procent w  stosunku do ro ­
ku 1950, to w  konsekw encji — 
źród ło  a ku m u la c ji poważnych 
kw o t. przew idzianych na dalszą | 
rozbudowę gospodarczą naszego 
k ra ju .

Tow  M in c  na V I P lenum  KC 
PZPR wskazał dwa zasadnicze 
źród ła ob n iżk i kosztów w łas­
nych : pierwsze — to obniżka 
kosztów osobowych, d rug ie  — 
to obniżka kosztów m a te ria ło ­
wych, P ierwsze pow inno nastą­
pić, poprzez stałe podnoszenie 
w yda jności pracy, p rzy je d n o ­
czesnym przestrzeganiu dyscy­
p lin y  płac, poprzez lepszą, b a r­
dziej p raw id łow a  organizacje 
pracy na bazie postępu technicz­
nego, ja k  rów n ież przez szeroki 
rozw ój wsze lk ich fo rm  współza­
w odn ic tw a i w ie low a rsz ta tow o- 
ści.

N atom iast źród łem  obn iżk i 
kosztów m ate ria łow ych  jest ra ­
c jona lna gospodarka surowcem 
oraz m a te ria ła m i pom ocniczym i, 
oparta o usta lone na poziom ie 
techniczn ie uzasadnionym  — 
no rm y zużycia.

Osiągnięcia ZPB  
im . Dzierżjmskiego

W iele zakładów  przem ysłu 
w łókienn iczego posiada w  tym  
zakresie bardzo poważne osiąg­
nięcia.

osiągnięcia w  te j 
w  roku  bieżącym

: go w Łodzi. A na lizu ją c  kszta! 
tow anie  się kosztów p ro d u k c ji 
jednego m etra  tka n in y , p rodu­
kow anej przez K ilka  zakładów, 
stw ierdzam y, że ZPB im  D z ie r­
żyńskiego osiąga zaledw ie 81,5 
procent kosztów planow anych, 
podczas gdy w yp rodukow an ie  1 
m etra tego samego asortym entu 
pochłania np. w  ZPB im. S ta lina 
103,6 procent kosztów p lanow a­
nych. zaś w ZPB im. M a rch lew ­
skiego — 104,6 procent.

Sytuacja , ja ka  is tn ie je  w  tych 
trzech zakładach, nie jest ok re ­
sowa. Podobnie bow iem  w y g lą ­
dała sprawa kszta łtow an ia  się 
kosztów w łasnych na przestrze­
n i całego ro ku  1950.

W S T O L I C Y

Poważne
dziedzin ie
uzyska ły

Gdy wzrasta wydajność, 
zm niejszają się koszty

A n a lizu ją c  przyczynę tego 
z jaw iska , należy zw rócić  uwagę 
na m om enty posiadające szcze­
gó lny w p ły w  na ta k i uk ład  c y fr  
M ianow ic ie : podczas gdy p lano­
wana w ydajność pracy w  ZPB 
im . Dzierżyńskiego by ła  stale 
przekraczana, w  dwóch pozosta­
łych  zakładach dużo b rakow a ło  
i nadal jeszcze b ra ku je  do osią­
gnięcia p lanow anej wydajności.

W ZPB im. Dzierżyńskiego 
średnia w ykonan ia  no rm  by ­
ła w  I półroczu br. o 11 p ro ­
cent wyższa, n iż w  ZPB im. 
S talina , zaś o 8 procent wyższa, 
n iż w  ZPB im . M arch lew skiego. 
Podobnie w yg ląda sprawa na 
odcinku jakości i w ie low arszta - 
towości. Ilość także b raków , po­
s to jów  maszyn itp . jes t większa 
w  tych zakładach, k tó re  w y k a ­
zu ją  m niejszą średnią w yko na ­
nia  norm.

W szystkie te c zyn n ik i m ają  
bezpośredni w p ły w  na ksz ta łto ­
w an ie  s ię '’ wysokości kosztów 
p ro du kc ji.

W  osta tn ich m iesiącach p ie rw ­
szego półrocza br. w  ZPB im. 

Z ak łady  P rzem ysłu Dzierżyńskiego nastąp iła  obniż­

ka kosztów, wynosząca 3.2 p ro ­
cent. W ykonanie zobowiązań 
p ierw szom ajow ych oraz lip co ­
w ych p rzyczyn iło  się do dalszej 
obn iżk i kosztów w łasnych. -Przez 
zwiększenie w yda jności pracy, 
zm niejszenie odpadków  na tk a l­
n i o 0,5 procent, zm niejszenie 
godzin nadliczbow ych — zak ła­
dy uzyska ły dalszą obniżkę w  
wysokości 0,63 procent.

Realizując zobowiązania, za­
łoga tk a ln i p o tra fiła  podnieść 
w ydajność do wysokości 7.375 
w ą tkó w  w stosunku do 6.860 
planowanych. Średnie w yko n a ­
nie norm  wzrosło o 1 procent, 
a ilość n iew ykonu jących  norm  
obn iży ła  się o 13,3 procent.

Z w iększyła  się także w ie lo - 
warsztatowość, k tó ra  podniosła 
się z 2,83 krosna, p rzypada ją ­
cego średnio na jednego tkacza, 
do 3,03 krosna.

Jasne, że wszystko to zna­
laz ło  odbicie we wzroście zarob­
ków  tkaczy.

Ponadto ilość godzin na d licz - j 
bow ych spadla z 1,2 procent do 
0,5 .procent w  stosunku do 0,9 
procent p lanowanych.

Dalsze mdzliwości 
obniżenia kosztów  

m ateriałowych
O rganizacja p a rty jn a  za jm o­

w a ła  się m ię d z y , in n y m i ta k im i 
spraw am i ja k  zm niejszenie ilo ­
ści odpadków, poprawa jakości 
tka n in , co w yw o ła ło  szczególny 
oddźw ięk na tk a ln i e lek tryczne j, 
gdzie np. zespół m a js tra  B ia ło ­
wąsa osiągnął 89 procent p ie rw ­
szego ga tunku , a jego ko ieg i — 
m a js tra  Ręka ty lk o  40 procent 
pierwszego ga tunku . D zięk i w ła ­
ściw ej m ob iliza c ji, i przeniesie­
n iu  doświadczeń, zespół m a js tra  
Ręka osiąga obecnie ju ż  ponad 
70 procent pierwszego ga tunku 
tka n in .

Poważne m ożliw ości obniżenia 
kosztów w łasnych stwarza 
prze jście na cieńszą przędzę.

Odbudowane kamieniczki Starego Miasta w Gdańsku

s. S U K IE N N IK  
M . G A JE W S K I 

Warszawa

we Wrocławiu 
zdanie

P rezyd ium  P ow ia tow e j Ra­
dy  N arodow e j — w ydz ia ł ro l­
n ic tw a  i leśnictwa w  P u łtus­
k u  — zw róc iło  sie w  dn iu  17.V 
b r. do C entra li H and low ej P rze­
m ys łu  M otoryzacyjnego ..Mo­
to z b y t"  w  W arszawie o sprze­
danie 2 łańcuchów do m oto­
cyk la  m ark i „S okó ł", zakupio­
nego w  M otozbycie w  g rudn iu  
1950 r.

Ponieważ M otozbyt w  W ar­
szawie nie daw ał żadnej odpo­
w iedz i. P rezyd ium  zw róc iło  się 
do h u rto w n i M otozbytu  we 
W roc ław iu .

P om im o k ilku n a s tu  osobi­
stych i pisem nych in te rw e n c ji 
zam ówione części nie ty lk o  nie 
nadeszły, ale...

20 lipca h u rto w n ia  we W ro ­
c ła w iu  zaw iadom iła  P rezy­
d ium  PRN. że zam ówiony to ­
w a r został w ysłany w dn iu 11 
lip ca  do M otozbytu  w  W ar­

szawie przy  u l. Jag ie llońsk ie j 
2-4, gdzie należy go odebrać.

Tymczasem M otozby t w  W ar­
szawie ośw iadczył, że zamó­
w ione części w  ogóle n ie  na­
deszły P rezyd ium  PRN za­
w iadom iło  o tym  (w  dn iu  11.IX .) 
h u rto w n ie  w rocław ską

W odpow iedzi na to ponagle­
nie. h u rto w n ia  w roc ław ska M o ­
tozbytu  na jsp oko jn ie j odpow ie­
działa. że chw ilo w o  łańcuchów 
m otocyk low ych  nie posiadali?).

I w rezu ltac ie  w yd z ia ł ro l­
n ic tw a  i leśn ictw a w okresie 
na jb a rdz ie j wytężone j roboty w  
teren ie nie m ia ł (i nie ma w  
dalszym  ciągu) możności po­
s ług iw an ia  się m otocyklem . Za 
to akta w ydz ia łu  wzbogaciły 
sie o dw ie  sprzeczne odpow ie­
dzi i odpisy licznych m on itów  
w ysy łanych  bezskutecznie do 
M otozbytu.

EDW AR D P AW LUC  
Prezydium PRN, Pułtusk

czy li doprowadzenie do w łaśc i­
w e j no rm y num erac ji. W iele 
zakładów  łódzkich zobowiązało 
się doprowadzić num erac ję  przę­
dzy do w łaściw ego wskaźnika. 
P rzy odpow iedn ie j num erac ji, z 
te j samej ilości surowca (baw eł­
ny) o trzym a się znacznie w ięcej 
przędzy.

Jak kolosa lne rezerw y su­
rowca zostaną dz ięk i temu 
wprowadzone do p ro du kc ji, 
św iadczy p rzyk ład  ZPB im. 
H arnam a, k tó re  zobow iązały się 
na zaoszczędzonym — przez p ro ­
dukow anie  cieńszej przędzy — 
surowcu, pracować na przędzal­
n i 35,9 dn i, zaś na tk a ln i 13,2 
dn i (w okresie od m aja do koń ­
ca roku). W  ZPB im. S talina 
przędzaln ią cienkoprzędna prze­
p racu je  14,2 dn i, zaś przędzal­
n ia  średnióprzędna 10,9 d n i na 
zaoszczędzonym surowcu.

Trzeba zaostrzyć kontro lę

O bniżenie kosztów w łasnych 
w  dużej m ierze uzależnione jest 
od odpow iedn ie j k o n tro li prze­
strzegania w a ru n kó w  technicz­
nych przędzy i tkan iny . B rak 
ta k ie j k o n tro li spowodował np. 
w  zakładach im. Gen. W altera, 
że używano do p ro d u k c ji je d ­
nego a r ty k u łu  o 15 procent w ą t­
ków  w ięcej, an iże li p rzew idy­
w a ły  to w a ru n k i technolog icz­
ne tka n in y . S ytuacja  taka na ra ­
żała zakład na poważne szkody 
finansowe.

Zagadnien ie obn iżk i kosztów 
zna jdu je  zbyt m ałe jeszcze z ro ­
zum ien ie we w szystk ich  o rgan i­
zacjach p a rty jn y c h  i radach za­
k ładow ych. W ie lu  towarzyszy 
wyobraża sobie, że obniżka k o ­
sztów — to  spraw a n iezw yk le  
skom plikow ana,, za k tó rą  stoją 
ko lu m n y  c y fr, dostępne ty lk o  
„w ta jem n iczon ym “ .

Towarzysze n ie je dn okro tn ie  
n ie  w idzą, że obniżka kosztów 
— to  podnoszenie w yda jnośc i 
pracy, jakości w yp rod ukow a­
nych a rty k u łó w , to w ie lo w a r- 
sztatowość, to szeroko ro z w ija ­
ne w spó łzaw odn ictw o we wszel­
k ich  jego form ach, to w łaśc iw y 
i soc ja lis tyczny stosunek do 
pracy.

W  ty m  k ie ru n k u  m usi pójść 
praca o rgan izac ji p a rty jn y c h  i 
zw iązkow ych, a rezu lta ty  je j 
nie dadzą d ługo na siebie cze­
kać. W  tym  k ie ru n k u  — a w ięc 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu i obniżenia kosztów w ła ­
snych p ro d u k c ji — pow in ny  iść 
także podejm ow ane obecnie zo­
bow iązania październ ikow e i 
ich rea lizacja .

Zarząd Warszawski Ligi Kobiet powinien 
kontrolować pracę dyżurnych w Izbie Matki 

i Dziecka na Dworcu Głównym w Warszawie
W  poczekaln i D w orca G łó w - j 

nego panu je  ja k  zw yk le  ożyw io - I 
ny ruch. N ie słychać tu ta j ju ż  ; 
ja k  to byw a ło  poprzednio k rz y ­
ków  i płaczu dzieci, ponieważ oa 
dw orcu zna jdu je  się Izba M a tk i 
i Dziecka. M a tk i i dzieci mogą 
korzystać z noclegu w  specja l­
nych pokojach Izby. Poza tym  
w  Izb ie  te j mogą otrzym ać go­
rącą herbatę, m leko, kawę, ow ­
siankę dla dzieci itp .

Jeśli p rzy kasach jes t dużo 
lu dz i — dyżurne Izby u ła tw ia ­
ją  nabycie b ile tó w  kob ie tom  
c iężarnym  i m atkom  z dziećmi.

Pozornie w ydaw a łoby  się, że 
Izba p racu je  wzorowo, tym  b a r­
dzie j że w  książce zażaleń nie 
ma żadnych k ry tyczn ych  uwag, 
lecz pochw ały.

N iem n ie j jednak w  p racy Izby  
M a tk i i Dziecka jest w ie le  je ­
szcze usterek i  niedociągnięć.

W dn iu  21.9 podczas dyżuru  
ob. Józefy K w ia tk o w s k ie j^  B a r­
b a ry  A dam iak zgłosiła się do 
Izby  ciężarna kob ie ta ob. Hele­
na M icha łow ska ze wsi Zbaczyń. 
M im o  istn ie jącego pokoju, dla 
kob ie t ciężarnych, ob. M ich a ­
ło w sk ie j nie pozwolono tam  od­
począć, lecz skierow ano ją  do 
po ko ju  dziecinnego. Ob. M icha ­

łowska przez 3 godz. siedzia ła 
na m a łym  dziec innym  stołeczku 
i dopiero in te rw e nc ja  zm usiła 
dyżurną K w ia tkow ską  do u -  
mieszczenia ob. M icha łow sk ie j 
w  pokoju kob ie t ciężarnych.

Ob. Dobiała K rys tyn a  ze w s i 
N ow y Tom yśl zgłosiła się z cho­
rym  dzieckiem  do Izby w  dn. 
21.9 w  godz. popo łudniow ych. 
Regulam in Izby M a tk i i Dziec­
ka p rzew idu je  pomoc dla dzieci 
do la t 4-ch, a syn ob. Dobiega­
ły  m ia ł 5 la t, dlatego też p rzy­
ję to  ich dopiero po d ług ich  
prośbach. A le  m im o tego, że 
dziecko by ło  chore, nie pozwo­
lono um ieścić go na łóżeczku.

W  tym  samym dn iu  w  Izb ie  
zna jdowała się ob. K u b ia k  z 
3 -le tn im  synkiem . Dziecko n ie  
m ia io  się czym baw ić bo... za­
b a w k i b y ły  zam knięte w  szafie.

W szystkie te fa k ty  świadczą, 
że Zarząd W arszaw ski L ig i K o ­
biet, k tó rem u Izba podlega, n ie  
k o n tro lu je  pracy dyżu rnych i  
n ie  in s tru u je  ich we w łaśc iw y  
sposób.

Ten stan m usi się zm ienić! W  
Izb ie  M a tk i i  Dziecka nie może 
być m iejsca na bezduszny sto­
sunek do dziecka i  ciężarnej 
kob ie ty . \ (nz)

Radiowęzeł musi mieć własny program
W iele  m iesięcy tem u zainsta­

low ano w  fab ryce  „S cb ich t“  ra ­
diowęzeł. Potrzebne są co p ra w ­
da jeszcze dodatkowe wzm ac- 
n ia k i, g łośn ik i itp ., n iem n ie j 
jednak rad iowęzeł może już  
pracować. I  fo rm a ln ie  rzecz 
b iorąc pracuje. W  prze rw ie  o- 
b iadow e j nadawana jest m uzy­
ka, od czasu do czasu ko m u n i­
k a ty  o zebraniach itp .

Jednak rad iowęzeł w  fabryce 
.Schicht" n ie  spełn ia swojego 

zadania. Bo przecież oprócz m u­
zyk i należy nadawać ko m u n i­
k a ty  dotyczące w spó łzaw odn i­
c tw a p racy wśród załogi, ruchu 
rac jona liza to rsk iego  i  w ie lu  in -

F o to  C A F  — K o s y c a rz

K r o p k i  nad  . , i“
O B A W A  PRZED „ZA LE W E M "

James Evans, am erykańsk i 
kap itan  i  jego żona, adop tow a li, 
podczas pobytu  w  Japon ii 3- le t ­
nie dziecko japońskie. Przed po­
w ro tem  do k ra ju  z ło ży li prośbę 
o zezwolenie na zabranie dzie­
cka do USA.

S przec iw ił się tem u senator 
Ran,kin, tw ierdząc:

„T ak ie  prośby są pogw ałce­
niem  naszych ustaw m ig ra c y j­
nych, u m o ż liw ia ją  one zalanie 
naszego k ra ju  przez elem enty  
nieam ery kańskie“

G dyby to b y ł japońsk i zbrod­
n iarz w o jenny, a nie małe dzie­
cko, senator R ankin na pewno 
nie przestrzegałby tak g o rliw ie  
dysk rym in a cy jn ych  'ustaw  raso­
wych. fc)
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S ą d  n a d  k o ł t u n e r i ą
P o d  ostrym  kątem

Sześciu —  i to za nía ło
W  scenie tej biorą udział: , wane kurczęta. Brakarz I I  

brakarz I, brakarz I I ,  szofer, i spogląda na patrzącego Kon-

Ion Luca Caragiale: „Zgubiony list“. Komedia w czte­
rech aktach. Przekład Adama Weinsberga. Reżyseria Ka­
rola Borowskiego i Tadeusza Chmielewskiego, scenografia

pomocnik szofera, konwojent, 
robotnik, dwóch członków spót-

wojent utkw ił wzrok w w a­
dze. Szofer i pomocnik szofera

dzielni produkcyjnej w Lulinie leżą kolo samochodu, obojętnie
oraz przewodniczący. paląc papierosy. Od czasu do

Pierwsza scena rozgrywa się czasu patrzą z dezaprobatą na 
spółdzielczym kurniku. Na kurczęta rasy ,,Susex'

pierwszym planie kurczęta rasy 
„Susex", na drugim widoczny 
przez otwarte drzwi duży samo-

Robotnika wciąż nie ma. 
Scena trzecia i ostatnia.
Na pierwszym planie kilku

chód ciężarowy oraz waga. Jest czionKów spółdzielni rozmawia
popołudnie, słonecznie. 

Brakarz l. — Trzeba je
o czymś z ożywieniem; Na d ru­
gim odjeżdżający samochód.

załadować (powolnym ruchem : yyśród jego pasażerów jest i ro-
ręki wskazuje na kurczęta),

Brakarz I I .  — Trzeba.
Przewodniczący spółdzielni

Jest tego samego zdania, wobec 
czego proponuje przybyłym, aby 
się do tego zabrali.

B raka rz  I :  — Ja muszę k la ­
sy fikow ać  kurczęta.

Brakarz I I :  — Właśnie, ia 
też. Trzeba by ktoś z waszych 
ludzi załadował skrzynki.

Przewodniczący przenosi
wzrok na następnego członka 
G-cio osobowej ekipy.

Konwojent: — M oje zadanie 
—  ewidencja. Odpowiadam za 
całość transportu.

Szofer, pomocnik szofera: —  
Nasza rzecz — motor. Drób nie 
leży w naszych kompetencjach.

—  Ałe — zaczyna niepewnie 
przewodniczący spółdzielni, jest 
tu z W ami robotnik. Może on?

P rz y b y li le n iw ie  się rozg ląda­
ją aby zgodnie s tw ie rdz ić .

—  Gdzieś poszedł. Nie m a jo .
Scena druga.
Na pierwszym planie samo­

chód. Tuż obok — waga. Na 
drugim — kurnik. Dwóch człon­
ków spółdzielni wynosi w tej 
chwili skrzynki z drobiem, w a­
ży (musieli przerwać swą pra­
cę w spółdzielni), podczas gdy: 

Brakarz I  patrzy na lado-

botnik, który zjaw ił się tuż 
przed odjazdem wozu.

Jeden z członków spółdziel­
ni coś liczy na palcach.

— Sześciu, stwierdza głośno, 
z oburzeniem.

— I ani jeden nie dotknął bo­
daj skrzynki.

— Gdzie robotników sześć —  
dodaje ktoś — tam nie ma kto
nieść.

Członkowie spółdzielni są 
słusznie oburzeni. Sześciu ludzi 
przyjeżdżających po k ilka  
skrzynek, po to by koniec — 
końców załadowali je mieszkań­
cy Lulina, to coś więcej niż 
kpiny ze zdrowego rozsądku, 
to...

Słów brakuje. Może znajdzie 
je Centrala Jajczarsko - Dro­
biarska w Wągrowcu I  to nie 
tylko w stosunku do tej ekipy, 
ale również i w stosunku do 
siebie za tolerowanie tak nie­
prawdopodobnego m arnotraw ­
stwa sił i środków.

P. S. za p e łn ą  w ie rn o ś ć  d ia lo ­
g ów , a u to r  n ie  o d p o w ia d a  — ca ­
łość Jest je d n a k  p ra w d z iw a . Z d a ­
r z y ło  się to  w  k o ń c u  u b ie g łe g o  
m ies ią ca , w  s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y j­
n e j I . n l in ,  p o w ia t O b o rn ik i W ie l­
k o p o ls k ie .

(w ik)

Kazimierza Pręezkowskiego. 
Teatrze Powszechnym.

P rzedw ojenny te a tr rum uńsk i 
reprezentow any b y l w Polsce 
przez płaskie burżuazyjne ko­
medie pisane na modłę francus­
kich czy angie lskich sztuk b u l­
warowych. Ión Luca Caragiale. 
którego „Z gub iony  lis t" , jako 
pierwsza w Polsce klasyczna 
sztuka rum uńska wszedł na sce­
nę Teatru Powszechnego w 
W arszawie, reprezentu je  tea tr 
inny ; p raw dz iw y tea tr ru m u ń ­
ski. którego dotąd nie znaliśm y

W na jbardz ie j ko łtu ńsk im  
ciem nogrodzie Europy k a p ita li­
stycznej. w  m a łym  podka r­
packim  m iasteczku rum uńsk im , 
w  środow isku tępych m iesz­
czan. niedouczonych adw oka­
tów . sprzedajn.ych urzędn ików , 
a ferzystów , dom orosłych p o li­
ty k ó w  i dz ienn ika rzy rozg ry ­
wa sie akcja  „Zgub ionego l i ­
stu“ , Jest rok  1883, okres, k iedy 
nowobogacka burżuazja. oszoło­
m iona powodzeniem m a te ria l­
nym  — w  im ię  jeszcze wyższych 
zysków  i jeszcze silniejszego 
w yzysku mas pracujących za­
w iera  sojusz z obszarn ikam i.

Caragiale p lastycznie odm a­
low u je  je j „ lib e ra liz m “ , je j rze­
kom ą yyalke z obszarn ictwem  
o m andaty: syty mieszczuch się­
ga wzorem  swoich zachodnio­
europejskich kuzynów  po władze 
po lityczną. Echa daw nych i  da­
lek ich  w a lk  francusk ich  bo u r- 
geois za łam u ją się tu  pokracz­
nie, ja k  w  k rz y w y m  zw ierciadle, 
ukazując bezgraniczną chciwość 
pieniądza i  w ładzy, ohydę „m o ­
ra lnośc i“  m ieszczańskiej, k tó rą  
każe w yfraczonem u ko łtu n o w i 
z postępowym  frazesem na u - 
stach drogą szantażu i  oszustwa 
walczyć o m andat.

Premiera w Państwowym

W akcie trzec im  daje autor 
doskonalą parodię w yborów , 
jakże aktua lną  do dn ia d z is ie j­
szego w k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych Sala drży od w rzasków  
dw u zwalczających sie rzeko­
mo, g rup  ..konserw atystów " i 
„ lib e ra łó w ", a jednocześnie za 
zam kn ię tym i d rzw iam i, w  p rzy ­
leg łym  pokoiku, p re fek t i p o li­
c jan t fo rsu ją  na polecenie Władz 
cen tra lnych wybór, nieznanego 
n ikom u w m iasteczku zdegene- 
rowanego. zid iocialego kandyda­
ta konserw atystów  zaś Cata- 
vencu. przywódca „ l ib e ra łó w 1, 
k tó ry  przegra! w ybory , _ sam 
wznosi o k rz y k i na cześć no- 
wowybranego posła.

Polska kom edia dz iew ię tna­
stowieczna, kom edia rea lizm u 
krytycznego dokonała trafnego, 
świetnego osądu k o łtu n e r ii m ie­
szczańskiej: św ia t , baranich
głów. salon D u lsk ich  ośmieszo­
ny został i zdem askowany A le 
ło n  Luca Caragia le na tle  dość 
proste j i n ieskom plikow ane j 
in try g i p o tra f ił nie ty lk o  zdema­
skować m oralność mieszczań­
ską, nie ty lk o  oskarżyć m iesz­
czańskie oszustwo i Wyśmiać 
mieszczańska głupotę, łon  Luca 
Caragiale obnażył „wvższe aspi­
rac je " p row incjona lnego miesz­
czucha: zdem askował jego b ru d ­
ną. bezpardonową w a lkę  o w ła ­
dzę, szacherki po lityczne, m a­
c h lo jk i, k tó re  p rzekroczy ły  g ra ­
nicę sk lep ika rsk iego kon tuaru . 
M ieszczanin — pasożyt społe­
czeństwa sta je  się jego bezpo­
średn im  ty ranem  i w ładcą. W a l­
czy do czasu z a rys tokrac ją , ale 
p o tra fi zapomnieć szybko o 
w szystk ich  różnicach, gdy za j­
dzie potrzeba ob rony lu b  pow ię ­
kszenia i  ta k  ju ż  pękatych sa­
k iew ek.

S iła  sa ty ry  Caragia le w y p ły ­

wa nie  ty lk o  z fron ta lnego  u - 
derzenia na m łodą, a ju ż  n ie­
uleczaln ie chorą burżuazję ru ­
m uńską: w yp ływ a  ona także z 
rów n ie  ostrych ataków  pisarza 
na obszarn ictwo, na „konse rw a­
tys tó w “ , zazdrosnych o stan po­
siadania, skłóconych pozornie, 
je ś li idzie o detale, z k o łtu n e rią  
mieszczańską, ale gotowych za­
wrzeć sojusz, by nadal dz ie lić  
zyski w yciskane z pracy g łodu­
jących ch łopów  i — do os ta tR z- 
nych gran ic  — w yzysk iw anych  
robo tn ików .

ło n  Luca Caragia le n ie  uka ­
zał bezpośrednio tych do jrze ­
w a jących s ił. w  ob liczu k tó rych  
dokonu je  się sojusz „ lib e ra łó w “ 
z „kon se rw a tys ta m i“ , dokonu je  
się b a nkru c tw o  w y ta rty c h  i pu ­
stych „ lib e ra ln y c h “ kom una łów  
bu rżuazji. A le  w idz  doskonale 
zdaje sobie sprawę i w id z i cień 
umęczonego chłopa, zaharow a- 
nego rob o tn ika  rum uńskiego, 
unoszący się nad sceną pa rod ii 
„w y b o ró w ".

„Z g u b io n y  l is t “  w ys taw iany  
b y ł w  R u m un ii także przed 
wofną. A le  w tedy w szy­
scy rea liza to rzy  przedstaw ień 
s ta ra li sie zagubić, zacienio- 
wać społeczne ostrze sztu­
k i. Jakże ła tw o  ze „Zgub ionego 
lis tu “ uczynić p ły tk ą  farsę: w y ­
b ić na plan pierwszy błahą in ­
trygę  m iłosną, p rze jaskraw ić  
kom izm  sytuacy jny , zaw arty  w  
sztuce; zagubić je j treść społecz­
ną w  pustym  śmiechu. N ie zaw­
sze udaje się un iknąć  tych b łę­
dów i pow o jennym  rea liza to ­
rom : p rzyk ładem  tego jest cho­
ciażby przedstaw ien ie po lskie 
w  Teatrze Powszechnym.

Reżyseria K a ro la  B orow sk ie ­
go i  Tadeusza Chm ielew skiego

nych spraw  in te resu jących zało­
gę fa b ry k i.

N ie w yb rano  do te j po ry  spe­
cja lnego kom ite tu , k tó ry  by  za­
ją ł się redagowaniem  program u 
radiowęzła. K ie ro w n ik  ś w ie tli­
cy, k tó ry  op ieku je  się rad iow ę­
złem nie może podołać pracy, 
w ięc rzecz jasna nie  idzie ona 
ta k  ja k  należy.

Rada Zakładow a fa b ry k i 
, S chicht“  pow inna zająć się 
sprawą fabrycznego radiowęzła- 
M usi on pracować w edług p la ­
nu. Pracą rad iowęzła pow in ien 
k ie row ać specja ln ie  w yb ra n y  
ko m ite t redakcy jny . (iw a)

Głośniki radiowe we wszystkich mieszkaniach 
Muranowa

W  M iesiącu W arszaw y p ra ­
cow nicy rad iow ęzłów  w arszaw ­
sk iego  i  w o je w ó d z tw a  w a rs z a w ­
sk iego PP R a d io fo n iz a c ja  K ra ­
ju  p o d ję li zobowiązanie zrad io - 
fon izow ania  osiedla robotn icze­
go M uranów . Zobow iązanie zo­
stało w ykonane — ca łkow ita  
rad io fon izac ja  M uranow a zo­
stała ju ż  zakończona.

W  tych  dniach do m ieszkań­
ców M uranow a zgłoszą się p ra ­
cow nicy P P R K  i za ins ta lu ją  w  
ich m ieszkaniach g łośn ik i.

R adio fon izacja  M uranow a 
przeprowadzana jest na spe­
c ja ln ie  dogodnych w arunkach  
Ins ta lac je  g łośn ików  wykonane 
zostały ca łkow ic ie  bezpłatnie. 
Form alności związane z uzyska­

niem  zezwolenia rad io fon iczne­
go zostaną za ła tw ione w  m ie­
szkaniu abonenta.

Ogółem na M uranow ie  zain­
sta low anych będzie około 3.300 
głośn ików . Obecnie założonych 
zostanie 2000, a w  m ia rę  w y ­
kańczania nowych b lokó w  m ie­
szkalnych zainsta lowane będą 
dalsze g łośn ik i.

W  na jb liższych dn iach na 
M ura no w ie  rozpoczną się p róby  
przekazyw ania au dyc ji ra d io ­
wych. Poza no rm a ln ym  p rog ra ­
mem rad iow ym  przez g łośn ik i 
nadawane będą specja lne audy­
c je  d la  m ieszkańców osiedla i  
k o m u n ika ty  a d m in is tra c ji Spół­
dz ie ln i Spożywców, oraz inne 
in fo rm ac je .

Mieszkańcy Muranowa otrzymali bar mleczny
W  tych  dn iach M ie js k i Za­

k ła d  M leczarsk i o tw o rzy ł bar 
m lęczny dla m ieszkańców M u ­
ranowa. B a r ten m ieści się przy 
u l. N o w o lip ie  9.

M ieszkańcy M uranow a, k tó ­
rzy odczuw ali b rak tego rodzaju 
zakładu zbiorowego żyw ien ia  
po w ita li u ruchom ien ie  now e­
go baru  z zadowoleniem.

stara ła  się w p raw dz ie  w ydobyć 
w  n iek tó rych  scenach ich sens 
po lityczny , ale nie przezw ycię­
żyła farsowości do końca. Sce 
na w yborów , dobrze skompono 
wana scenicznie, ro i się aż od 
ak to rsk ich  g ierek, posuniętych 
czasem do z w yk łe j szarży. Dąż 
ność do ka ryka tu ra ln e g o  ujęcia 
postaci zaprow adziła rea liza to 
rów  przedstaw ien ia do p rze ry ­
sowania np. ka p ita ln e j sy lw e t­
k i Catavencu, czy Trahanache. 
Nieco w in y  w  tym  S erw ińsk ie  
go i Bukowskiego, w ykonaw ców  
tjm h ró l Stanowczo przeryso­
wana jest także sy lw e tka  adw o­
kata F a rfu r id e  w  w ykonan iu  
Jana Orszy Jerzy Tkaczyk na­
tom iast ja ko  kan dyd a t na posła 
Dandanache, ja k  rów nież Ta­
deusz C hm ie lew ski ja ko  szef 
p o lic ji m iasteczka P ristandh nie 
d a li sie uw ieść ła tw iźn ie  i  stwo 
rz y li s y lw e tk i praw dziw e, acz­
k o lw ie k  kom iczne i stojące na 
pograniczu ka ry k a tu ry .

Z ygm un t W ojdan nie  w y k o ­
rzysta ł na tom iast m ożliwości, 
tkw ią cych  w ro li „O byw a te la  
pod gazem". „O byw a te l pod 
gazem " — to je dyn y  uczciwy 
cz łow iek w  ca łym  przedstaw ie­
n iu , je dyn y  głos sum ien ia i  ucz­
ciwości.

P rzekład Adam a W einsberga 
popraw ny. Słabe na tom iast de­
ko rac je  K azim ierza P ręczkow - 
skiego, nie oddają an i typowego 
w nętrza  salonu m ieszczańskie­
go, an i- a rc h ite k tu ry  m a łom ia­
steczkowych domów.

Caragia le w k ro czy ł na sceny 
polskie, ja ko  bys try  obserw ator 
i c ię ty  sa ty ryk . N ie w o lno  za­
pom inać, że jest on także d ra ­
m aturg iem , walczącym  w  swo­
ich sztukach b ro n ią  śm iechu, 
sa ty ry  ! ta le n tu  p isarskiego o 
nowy, lepszy św ia t, ja k i dziś na 
ru inach  n ies ław nej obszarniczo- 
bu rżuazy jne j przeszłości pow ­
staje w  R um uńsk ie j Republice 
Ludow ej.

K O M U N IK A T  T E A T R U  P O L S K IE G O
z b io ro w e  do T e a tru  P o ls k ie g o  i  K a ­
m e ra ln e g o  n a le ży  s k ła d a ć  w  s e k re ­
ta r ia c ie  T e a tru  K a m e ra ln e g o , u l.  
Fo ksa l 16, I  p ię t ro  w  godz. o d  
10 — 13.

, D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  T e a tru  
P o ls k ie g o  z a w ia d a m ia , że z d n ie m  
4 bra  o rg a n iz a c ja  w id o w n i p rz e n ie ­
s iona  zos ta ła  do lo k a lu  T e a tru  K a ­
m e ra ln e g o . Z g łosze n ia  na  b i le ty

W  sobo tę  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  
T u ry s ty c z n o  -  K ra jo z n a w c z e  o rg a ­
n iz u je  n a s tę p u ją c e  w y c ie c z k i:  do 
G ó r Ś w ię to k rz y s k ic h , do K a z im ie ­
rza  i  do P uszczy  K a m p in o s k ie j.

O d jazd  w y c ie c z e k  w  sobo tę , a p o ­
w ró t  w  n ie d z ie lę  w  g od z in ach  w ie -

W Y C IE C Z K I P T T K

c z o rn y e h  D la  w s z y s tk ic h  u c z e s tn i­
k ó w  za p e w n io n e  są n o c le g i w* 
s c h ro n is k a c h . In fo r m a c ji  u d z ie lą  1 
p rz y jm u le  z a p isy  w y d z ia ł o b s łu g i 
ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  P T T K , u lic a  
W ilc z a  22 m  8 w  godz. od  8 do 1S, 
te ł.  8-28-29.

LE S ZE K  G O L IN Ś K I

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iłość** — g. 

19.
K a m e ra ln y  —> „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19.
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

-  g. 19.15.
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­

rze  — 35“  — g. 19.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
L e tn i  — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — 

g 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la ­

le k  i je d e n  m iś “  — g. 12, „P o e m a t 
p ed a g o g ic z n y “  — g. 19.45.

O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  — n ie czyn n a .
C y rk  n r .  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ B ły s k  p rz e d  ś w ite m “ . 
P ra h a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “  

dod . „ K r e w  le c z y “ .
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z y k i“ — 

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y " .
A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js “  — dod. 

„ S i ln ik i  p ra c u ją “ .
W —Z  — „Z a h a r to w a n i“  dod . „Z a  

w aszym  p rz y k ła d e m “ .
S to lic a  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — 

dod. „ A lg e r  w a lc z y “ .
1 M a j — „C z e rw o n y  ru m a k “ . 
O ch o ta  — „R o d z in a  S o n n e b ru c k “

— dod . „C z ę s to c h o w a “ .
S y re iia  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“  

dod . „1 7 -s ty  p u łk “ .
Tęcza  — „ P r z y jd ą  n o w i b o jo w n i­

c y “  — dod . „P rz e g lą d  k u l t u r a ln y “ . 
P o lo n ia  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “

— dod . „N a u k a  i  te c h n ik a “ .
L o tn ik  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  —

dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “ .
P o czą te k  seansów  o godz. 15, 17, 

19, 21, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18, 20.

R A D I O
S O B O T A  6 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
5.10 K o n c e r t , 6.05 M u z y k a , 6.25 A u d . 

d la  w s i, 6.35 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.55 A u d . d la  k i .  V I I ,  9.20 A u d . d la  
k l .  V I I I ,  9.40 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.15 
K o n c e r t  p. d . R ez le ra , 10.55 „P a n  
G ra b a “  — ode. pow . E. O rzeszko ­
w e j, 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 S ło w ia ń s k ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fó rm a ­
m e, 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
17.00 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y ­
szłego ty g o d n ia , 17.15 A u d y c ja  o św ia ­
to w a , 17.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
.1. H a y d n , 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ,
18.20 „S łu c h a c z e  p iszą “ , 18.25 P ie ś n i 
J. G a lla . 18.45 A u d . d la  w s i. 19 00 ,.Z  
b ie g ie m  W is ty  i O d ry “ , 19.30 N a m u ­
zy c z n e j fa l i ,  20.30 M u z y k a  ta neczna ,
21.30 „Ż o łn ie rz e  4-ch  r z e k "  — ode. 
pow . J. P rz y m a n o w s k ie g o , 21.45 l i ­
tw o r y  s k rz y p c o w e , 22.05 K o n c e r t  
K ra k .  O rk . P. R. 22.45 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m  
6.15 P ie ś n i m asow e, 6.50 O p e re tk i 

w ę g ie rs k ie  i m u z y k a  ro z ry w k o w a ,
8.00 J ę z y k  ro s y js k i,  8.20 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l.  I I .  13.55 A u d . d la  
k l .  i i i  i  IV . 14.15 K o n c e r t  C h ó ru  
P R  14.30 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li. 14.35 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
K r a k o w ia k i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M e ­
lo d ie  na d w a  fo r te p ia n y , 16.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  17.15 K o n c e r t  m u z y k i 
lu d o w e j,  17.45 J ę z y k  ro s y js k i,  18.00 
M u z y k a , 18.30 „C z ło w ie k  o d n a la z ł 
s ie b ie “  — fra g m . p ow . H . L a n g e ra ,
18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 i  Mu­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  sobo­
c ie  po ro b o c ie , 21.30 P ie ś n i p o łu d n ia ,
21.50 Z a g a d k a  k o n k u rs o w a  „D e m u  
k s ią żk i.“ , 22.05 K o n c e r t  K ra k . O rk .
22.45 R e p o rta ż  z m eczu  le k k o a tle ­
ty c z n e g o  N R D  — P o ls k a , 23.05 M u ­
z y k a  ta n e czna ..

N acze ln eg o  8-33-23 
8-51-04, 8-57-62, 8-82-28.

w szystkie  U rzęd ., ---------------- --------------  - - -
P K O  — N r  1-14008. P rz y  z g ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  p o d a ć

12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22, 23, 30. W p łc fty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p r z y j-  
z ł 25 g r, z a g ra n ic z n a  9.— z ł K o n to  
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